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„Jeszcze o głodzie w górach. 


Zwróciliśmy uwagę na panujący w gó- 
rach naszych niedostatek i rozpoczynający 
się tam głód i głodowe choroby. Nędza 
szerzy się tam i u właścicieli większych i 
u włościan. Na wiosnę nie będzie nasie- 
nia, bo połowę zboża przepadło pod śnie- 
giem a kartofle zgniły. Jeżeli rok 1847 
był straszny dla gór naszych, a wszyst- 
kie drogi, zgór na podgórza wiodące, za- 
pełnione były na wiosnę postaciami, podo- 
bnemi więcej do czarnych skieletów niż 
do ludzi, padającemi z głodu i wycień- 
czenia sił, to wiosna roku 1865 będzie 
jeszcze w. tym względzie okropniejsza. Bo 
w roku 1846 nie były dotknięte góry ta- 
kim nieurodzajem i klęską elementarna, 
nie spadł śnieg na zboża jak w r. 1864, 


Nie słyszymy jednak dotąd, aby czy 

to wydział krajowy, czy posłowie nasi w 
Radzie państwa zajęli się tą sprawą i po- 
myśleli o ratunku. Lud nasz sam o ratu- 
nek dla siebię nie upomni się. Zginie a 
nie przemówi, bo nie wie jak to uczynić 
i jakiego ratunku domagać się ma. Urzę- 
y powiatowe niech pierwej zwrócą uwa- 

gę rządu, nim głód i choroby pojawią Się 
w całej sile. Niektórzy właściciele więksi 
podawali o odpisanie im podatku, inni o 
pożyczki, inni o wstrzymanie egzekucji 
podatkowej. Wszyscy ci przedstawiali u- 
rzędom powiatowym i obwodowym stan 
gospodarstwa w górach , nędzę i głód tam 
panujący, brak ziarna na Żywność i zu- 
pebry brał masienia. Tu samo mogło 
dać urzędom powiatowym i obwodowym 
powód do rozpatrzenia się bliższego w 
stosunkach ludności górskiej i co ją z wio- 
sna czeka. Obowiązkiem tych urzędów 
było zwrócić, uwagę rządu na grożącą ka- 
tastrofę. . Nie wiemy czy to uczyniły, lecz 
jeżli się to dotąd nie stało, to staćby się 
powinno jak najspieszniej. Po nieurodza- 
jach w r. 1868 w Węgrzech, urzędy ko- 
mitatowe tamtejsze wcześnie zwróciły 'u- 
wagę namiestnictwa i nadwornej kancela- 
rji węgierskiej na grożącą głodową kata- 
strofę, a w razie niedostarczenia na za- 
siew nasienia, i na katastrofę eko- 
nomiczną, a skutkiem tego wypełnienia 
obowiązku była pomoc, zaproponowana od 
rządu a uchwalona od Rady państwa i 
sankcjonowana od cesarza. Zakupiono 
wcześnie zboża. Dano biedniejszym nie- 
zwrotna zapomogę, innym pożyczki Do- 
Btarczono większym właścicielom potrze- 
bnych pieniędzy na zasiew i obrobienie 
roli, przez co i lud znalazł zarobek, tak 
że nietylko na samą zapomogę rządową 
spuszczać się potrzebował, Rozpoczęto i 
rozmalte prace publiczne, aby dostarczyć 
ludowi sposobności zarobkowania. Od po- 
dobnej pomocy" i dla naszych górali nie 
usunąłby 81¢ AM! rząd ani Rada państwa, 
jeżliby urzędy Nasze przedstawiły obraz 
istniejącego JUż TieSzezęścią 4 niezawo- 
dność jeszcze większego, jeżliby właściciele 
więksi i mniejsi w gorach nie. chowali 
głów pod skrzydła jak strusie w chwili 
bliskiego niebezpieczehstwa, i wpadając 
w zwątpienie i apatię, "e wy ekiwaji 
głodu, nędzy i upadku swego W "ezczyn. 
ności, lecz kołatali wszędzie © pomoc, 
gdzie tylko kołatać można, 1 dostarczyli 
tem samem urzędom , wydziałowi dA 
wemu, posłom naszym materjałów ! POS" 
stawy do wystąpienia z wnioskami, JA. 

grożącej katastrofie najspieszniej 1 NAJ” 
skuteczniej „zaradzićby można. Wpraw- 

dzie stan oblężenia nie dozwala tłu- 

mnych zjazdów ! zgromadzeń do podawa- 

nia prożb i memorandów zbiorowych , ani 

zbierania podpisów na już gotowe prośby 
i memoranda, ale nie zabrania przecież 

podawania próśb i memorandów pojedyń- 

czym osobom lub wójtom w imieniu gro- 

mad. W prośbach tych, należycie uzasa- 

dnionych, każdy właściciel większy lub 

każda gromada poszczególnić może ile 
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zboża na nasienie braknie im na wiosnę, 
a ile na żywność aż do zbioru, i w jaki 
sposób najskuteczniejszą przynieść im mo- 
żna pomoc. Te prośby byłyby dla urzę- 
dów, wydziału krajowego i posłów ną- 
szych w Radzie państwa pobudką do ener- 
giczniejszego działania zarazem i wska- 
zówką jakiej doniosłości jest niedostatek, 
i coby uczynić należało. 
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Przegląd polityczny. 


Ausirja. Nota ministerstwa do wydziału fi- 
nansowego, odczytana na posiedzeniu jego d. 
2. b. m., jest ważnym aktem w dziejach kon- 
stytucjonalizmu austrjackiego i dlatego podaje- 
my ja tu w ca ości : 

„Gdy dnia 26. stycznia r. b. na posiedze- 
niu wydziału finansowego nastręczona została 
rządowi, cesarskiemu sposobność, objawić zda- 
nie swoje cO do uchwały, powziętej przez ten 
wydział na wniosek hr. Vrintsa, oświadczył rząd, 
że gotów jest przystąpić w drodze porozumie- 
nia do znacznej redukcji rozmaitych wydatko- 
wych pozycyj budżetu na rok 1860, a nawet o- 
znaczyć cyfrę redukcyj, uznanych w jego łonie 
za podobne do przeprowadzenia, jeśli rządo- 
wi przyznany zostanie swobodny ruch w grani- 
cach etatu każdego ministerstwa, a zarazem 
przyrzeczone zostanie wczesae podobne zała- 
twięnie budżetu państwa na rok 1866. Rozumie 
się Bamo przez się, że od wydziału finansowe- 
go, którego mandat opiewał tylko na wstępne 
obradowanie nad wniesionym budżetem, nie 
mógł oczekiwać ani stanowczej uchwały eo do 
ułożenia ustawy finansowej na rok 1865, ani też 
obowiązującego zapewnienia do załatwienia nie- 
wniesionego jeszcze wówczas budżetu na rok 
1866. Wszelako rząd musiał przywiązywać wa- 
gę do tego, ażeby. kwestje wstępne, uważane 
przez niego za niezbędne, zostały w łonie wy- 
działu finansowego rozważone, jeźli w ogóle 
droga porozumienia miała doprowadzić do celu, 
i ażeby tenże wydział oświadczył się za tem, 
iż cała sprawa ta ma być oddana pod decyzję 
Izby deputowanych. Większość wydziału finan 
sowego nie chciała wchodzić w ocenienie wnie- 
sionych przez rząd kwestyj wstępnych, tylko pod 
warunkiem, jeźli rząd oznajmi poprzedni» cyfry 
przyrzeczonego zniżenia wydatków. Na to nie 
mógł rząd przystać, gdyż dla niego jest zwią 
zek wniesionych kwestyj wstępnych z cyfrą re- 
dukcji wydatków tak ścisłym a nawet nicroz- 
dzielnym, iż z odrzuceniem pierwszych staje się 
druga niepodobną do wykonania, i ponieważ 
nawet wymienienie cyfry nie podawało rządowi 
żadnej jeszcze gwarancji, że cała rozprawa nad 
wnioskiem, przedłożonym wówczas tylko wydzia- 
łowi finansowemu, będzie oddana wcześnie pod 
ostateczną uchwałę Izby deputowanych. Taki 
był stan rzeczy, dopokąd obrady nad wnio- 
skiem hrabiego Vrintsa ograniczały się tylko 
na kółku wydziału finansowego. 

„W skutek uchwały Izby deputowanych z 
dnia 28. lutego b. r., sytuacja stanowczo zmie- 
nioną została. Rząd wniósł budżet na rok 1866, 
gwoli konstytucyjnej jego pertraktacji, a wy- 
dział finansowy złożyć będzie miał relację nie- 
tylko o pertraktacji wniosku rządowego, ale za- 
razem o uregulowaniu cyfr budżetu na obadwa 
lata w odmiennym jak dotąd sposobie, w sku- 
tek poruszenia przedmiotu tego w Izbie depu- 
towanych przez hr. Vrintsa. Na tej drodze usu- 
nięta została większa część przyczyn, które rząd 
dotąd zniewalały do pewnego milczenia wobec 
wydziału finansowego. Ostateczne rozwiązanie 
pytania, czyli i pod jakiemi przypuszezeniami 
dopięty być może cel znacznych oszezędności 
w budżecie na drodze wzajemnego porozumie- 
nia, ułatwione zostało uchwałą Izby deputowa- 
nych, tym zaś sposobem powstała nadzieja ry- 
chłego załatwienia wiszących kwestyj, 

„W takich okolicznościach rząd chętnie się 
skłania do odpowiedzi na dwa pytania, przez 
wydział finansowy w allegacie do szanownej 
noty z dnia 24. b. m. l. 429/a. b. sformułowa- 
ne, oświadczeniem następującem : , 

„Zgadzając się na intencje, leżące na dnie 
wniosku, przez hr. Vrintsa w Izbie deputowa- 
Pych uczynionego a wydziałowi finansowemu do 
5d8 TOS przekazanego, rząd mniema, iż z sumy 
vAN 412 złr, wykazującej ogólne potrzeby 

jeatków na rok 1865, oszczędzić będzie mógł 
sumę 20,100.000 złr., jeżeli suma oszczędzić się 
mająca rozłożoną będzie na różne ministerja 
weding; krot; które rząd sam w łonie swem 0- 
zpaczy” $em samem, zaś potrzeby każdego Z 0- 
sobna ministerjum według projektu tu dołączo- 
nego do prawa finangowego przyjęte i każdemu 
ministerjum Swobodny zarząd w obrębie przy- 
znanej cyfry dozwolony będzie; nadto za8 po 
nastąpionej zgodzie co do możliwych 08ZCZę- 
dności przyznana będzie rychłą pertraktacja i 
ustanowienie budżetu na rok 1866. , 
„Rząd mniema przeto, że szczerem tem oświad- 


Niedziela 5. Marca 1865. 
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czeniem w duchu wniosku hr. Vrintsa okazał 
dowodnie, iż pragnął gorąco nietylko uczynić 
wszystko, co w ogóle było możebnem dla zmniej- 
szenia wydatków państwa, ale oraz przyczynić 
się, o ile było to w Jego mocy, do spiesznego 
załatwienia ustaw finansowych na lata 1865 i 
1866. Pozostaje mu zatem tylko upraszać je 
szcze Prześwietnego prezydjum, ażeby raczyło u- 
wiadomić wydział finansowy o tem oświadcze- 
niu rzadu, 7 tą uwaga, że reprezentanci rządu 
będą gotowi udzielać ustnie dalszych żądanych 
wyjaśnień przy obradach nad wnioskiem hr. 
Vrintsa. 

„Wiedeń 1. marca 1865.  Schmerling m. p.” 

Podana w tym reskrypcie na 20,100.000 zł. 
suma ogólnego wykreślenia rozdziela się podług 
alegatu na etaty pojedyńczych ministerstw w 
następujący sposób : = 

Rada państwa 500.000; ministerstwo spraw 
zagranicznych 148.000, ministerstwo stano: a) 
polityczna administracja 1,303.000, b) wyznań i 
ońwiaty 320.000, węgierska kancelarja nadworna 
500.000, siedmiogrodzka kancelarja nadworna 
183.000, kroacka kancelarja nadworna 130.000, 
ministerstwo finansów 2,612.000, ministerstwo 
handlu 681.000, ministerstwo sprawiedliwości 
228.000, ministerstwo policji 360.000, najwyższa 
władza kontroli 135.000, ministerstwo wojny 
11,000.000, ministerstwo marynarki: a) mary- 
narka wojenna 1,770.000, b) marynarka handlo- 
wą 230.000 złr. 


W tych dniach ma do Wiednia przybyć z 
Werony jen. Benedek, aby porozumieć się z mi- 
nisterstwem wojny względem redukcji. armii, 
stojącej pod jego rozkazami. 

Próby uprawy bawełny wypadły w We- 
neekiem tak dobrze, że rząd zakupuje w Lui- 
zjanie, w Ameryce, najlepsze nasienie, i już w 
kilku delegacjach uprawa się rozwinęła. 

Adres konferencji bańskiej do cesarza pod- 
nosi głównie z wdzięcznością przyrzeczenie 
Najj. Pana względem rychłego zwołania sejmu 
krajowego, jako też względem utrzymania od- 
powiednich wymaganiom teraźniejszości żywo- 
tnych instytucyj i prawnych zwyczajów króle- 
stwa. Dalej wspomina adres o wnioskach wzglę- 
dem zawartych w najwyższym reskrypcie z d. 
17. stycznia r. b. trzech kwestyj, a w końcu 
przechodząc do Pogranicza wojskowego i do 
Dalmacji wyraża gorące życzenie, by w sejmie 
krajowym brali udział także reprezentanci Po- 
granicza wojskowego, i jeżli być może, także 
reprezentanci Dalmacji zaproszeni zostali do 
ndziału, ażeby ci ostatni z reprezentantami 
Kroacji i za przyzwoleniem Jego Mości cesa- 
rza ułożyli warunki upragnionego od dawna 
zjednoczenia. - 

Podczas gdy urzędowa Wiener Abendpost 
przy sposobności obchodu rocznicy 26. lutego 
wzywa, ażeby „z radośnem, pełnem otuchy ser- 
cem poglądać w przyszłość* i tej przyszło- 
$ci przekazuje zachowanie i wierne pielę- 
gnow anie austrjackiego życiakonstytucyjnego, u- 
mieszcza Presse telegram z Pragi, iż tam w u- 
roczystym obchodzie rocznicy konstytucji nie 
wielu brało udział, i że obchód ten nadzwyczaj- 
nie urzędową miał cechę. W kasynie elegijnie 
brzmiały toasty; o p. Schmerlingu zapomniano. 

Reichenberger Zig., organ stronnictwa które 
w ministrze stanu upatrywało wcielenie swego 
wyznania politycznego, wyraża w wstępnym 
artykule, z powodu rocznicy konstytucyjnej ży- 
czenie, „aby teka ministerjalna czemprędzej 
wyszła z rąk p. Schmerlinga,* i na usprawiedli- 
wienie tego życzenia, powołuje się na swoje 
sumienie polityczne. 


Francja. Główny ustęp sławnej korespon- 
dencji hamburgskiej w Constitutionnelu opiewa: 
„Jedynem praktycznem załatwieniem kwestji, 
toczącej się między Austrją i Prusami, tyle wa- 
żnej dla Niemiec, byłoby wcielenie księztw do 
Prus. Ażeby jednak to przyszło do skutku bez 
niebczpieczeństwa dla Europy i bez planów u- 
krytych, trzeba odważyć się na podział ludno- 
ści. Pod jakąkolwiek formą badanoby tę trudną 
kwestję, zawsze się pozna, że to jest jedyne Jej 
praktyczne rozwiązanie. Wziąwszy początek tej 
sprawy, nie można zaprzeczyć, iż punktem Jej 
wyjścia była zasada narodowości, którą Dania 
niesłusznie zbyt mało uwzględniała. Niemcy na- 
samprzód dyskutowali, potem wytoczyli wojnę, 
aby swych braci uwolnić od niezręcznego mię- 
szania się Danii, a oparte na tej otwarcie wy- 
powiedzianej idei, mogły oba niemieckie mocar 
stwa nderzyć na słabe państewko, posiadające 
wiele sympatji u Europy, chociaż się inne pań- 
stwa w wojnę tę nie migizal Ten punkt trze- 
ba po słuszności uwzględnić, a -jestem przeko- 
nany, że Prusy są bardzo skłonne przystać na 
zwrócenie Danii wyłącznie duńskiej części Szle- 
zwiku, która i tak byłaby tylko wiecznym kło- 


potem, i na wcielenie reszty do Prus. Otóż i roz- | 


wiązanie sprawy. Nie pojmuję dlaczegoby Fran- 
cJa i Europa miały sprzeciwiać się takiemu z8- 
łatwieniu, odpowiadającemu dobrze zrozumia” 
nym interesom Niemiec i ludności księztw. B=" 
żde inne rozwiązanie, a szczególnie proponowa 
ne przez Austrję, mogłoby za sobą smutne po- 
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Przedpłatę przyjmają : 

Bióro Administracji GAZETY NARODOWEJ“ przy 
uliey Wałowej pod 1, 285 m. tudzież wszystkie urzęda 
pocztowa austrjackie, 

i OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj. 
mują się za opłatą od miejsca objętosei wiersza dro 
buym drukiem © centów, opróez »platy sięplowaj 30 
46ntóWw za kazdorazowe amieszerenie 

GK] i kk ra eale Franeję przyj: 
maja jedynie p. LUdwi onzki 7 - 
ori u Prince Eugéne 59. D gi 
' W Wiednia przyjmuje ogloszenia i prenuineratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wallzejłe Nr. 22, 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „frane o“, 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie alecają 
trankowania. RĘKOPISMA nadsyłane do redakeji nie 
iwraeasją się i będą niszczone, 


ciągnąć następstwa, jakie tu w krótkości wyłu- 
szczyłem.* 

Nawet paryzkie dzienniki zdziwiły Bię, iż 
Constitutionnel żadnego tu użytku nie robi z 
powszechnego głosowania w księztwach, głó- 
wnej zasady tego dziennika — jest to jednak- 
że poniekąd skazówką, iż źródłem tej urzędowo 
brzmiącej korespondencji jest poselstwo pruskie, 
które jak wiadomo nie lubi pytać sie woli ludu. 


Hiszpania. W Hiszpanii biją medal na 
cześć darowania dóbr koronnych przez królo- 
wą. Robotnicy zakładów rządowych ofiarowali 
jedną dzienną zapłatę swoją na rzecz skarbu. 


Holandja. Dnia 1. marca zmarła królowa 
matka, córka cara Pawła. 


Włochy. W Neapolu uwięziono 63 osób, 
podobno z powodu spisków burbonistowskich. 

Po raz setny słychać znowu, że jakiś pa 
rowiee francuzki ma wypłynąć z Tulonu do Ci- 
vittavecchii, aby zabierać z Rzymu część zało 
gi francuzkiej. Lamarmora, wracając z Neapo- 
łu, miał w Civitavechii rozmowę z pp. Sartiges 
i Montebello, posłem i dowódzcą francuzkim w 
Rzymie. 


Ameryka. Kongres washingtoński odrzucił 
dnia 17. z. m. 73 głosami przeciw 43 wnioski 
stronnictwa pokojowego, aby prezydent wszy- 
stkich użył sił ku przywróceniu unii na podsta- 
wie konstytucji i zagwarantowania krajom po- 
łudniowym wszystkich ich praw, t. j. niewoli 
murzynów. 

Z źródeł urzędowych pokazuje się jako 
rzecz pewna, że na konferencji w Monroe czyli 
Hampton nie stawiono z żadnej strony ultima- 
tów, że nic stanowczo ani proponowano ani od- 
rzucono. Tymczasem ajenci Południowców za- 
myślają ponownie wystosować adres do rządu 
francuzkiego, i słychać że wkrótce wystosują 
ultimatum tak do gabinetu angielskiego jak i 
franenzkiego o uznanie konfederacji Południo- 
wej jako osobnego państwa niepodległego, wy- 
stawiając niebezpieczeństwa, grożące Kanadzie 
i Meksykowi. Zdaje się, iż ultimatum nie od- 
niesie skutku, skoro rząd angielski uznał już na 
nowo Linkolna jako Sa „Stanów Zje- 
dnoczonych*. Dług obecny Północy oblicza mi- 


nister finansów, Fessenden, na 21.537 milionów 
dolarów. © ` . 


aorespondencje Gazety Narodowej. 


Lwów d. 3 marca. 
(X) Autorowi korespondencji, umieszczonej 
w Gazecie Narodowej pod znakiem (8) z d. 28. 
lutego, trzeba przyznać, że zdołał uderzyć w 
słabe strony korespondencji 2 Tarnowa, przema- 
wiającej za podziałem gruntów, i może siebie 
samego przekonał, a może też jesttego zdania, 
że i drugich przekona, iż podział gruntów był- 
by dla narodowej sprawy szkodliwym. 
__Obaliwszy sposób, w jaki przeciwnik nza- 
sadnia wypowiedziane zdanie, jeszcze sie nie 
obaliło zdania samego; po czynie zburzenia, 
potrzeba postawienia nowej budowy Wiec zgo- 
dziłbym się z korespondentem (B) co do zda- 
nia, w którego obronie zdaje się występywać, 
gdyby był ze swej strony dowiódł, że z korzy- 
ścią dla dobrobytu kraju byłoby, gdyby stan 
posiadłości ziemskich został w tym stosunku, w 
jakim się znajduje obecnie, lub gdyby można 
go zawrócić o jakie sto lat, kiedy latifundia, 
połączone w jednem ręku, były nieraz dziesięć 
kroć większe jak największe z obecnych posia- 
dłości. y ah 
Tego jednak szanowny korespondent nie 
dowodzi, a inie dowiedzie, chyba ludziom, któ- 
rzy patrzą a nie widzą, słuchają a nie słyszą. 
Nie potrzeba odwoływać się na Pliniusza, 
Shermana i Algierję, z jednej, ani na Moskwę, 
Syberję, Meksyk i Australię z drugiej strony, 
aby przyjść do przekonania, że racjonalny po- 
dział, nie powiem gruntów, ale większych posia- 
dłości ziemskich byłby dla mas zbawiennym. 
Tylko w zapędzie dzielenia mie potrzeba iść 
tak daleko, jak zaszedł korespondent z Tarno- 
wa: nie potrzeba igć aź TE podziału na posia- 
dłości, składające Się A vnastu morgów, bo 
da się przeciwnikowi ta -i jak korespondent 
(B) broń do ręki, że powołując się na stan spo- 
łeczny i umysłowy obecnych właścicieli kilku- 
mie” morgowych zapyta się swego przeciwni- 
ka: gdzie jest gwarancja, że kilka lub kilka 
naście morgów przyniosą właścicielowi ich taki 
dochód, iż będzie mógł stać się znakomitym 
czynnikiem, do przysparzania bogactw, podnie- 
sienia oświaty 1 bytu narodowego. Takiem po- 
gunięciem Się nagłem , jak to czyni korespon- 
dent z Tarnowa, można łatwo przestraszyć 
korespondenta (8); ma on wielkie E 
o majątku Rotszylda, a jednak widzi go nikną- 
cym, gdyby się tym majątkiem podzielił jaki In- 
€k; na każdego przypagłoby kilka franków — 
à Jużby nie było na świecie Rotszyłda. Co za 
szkoda |! Tak l u nas. Gdyby nagle u na” 
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posiadłości ziemskie rozpadły się na gospo- 
darstwa kilkunastu-morgowe, każdy Polak (ale 
już bez różnicy wyznania) dostałby takich kil- 
kanaście morgów, -- a jużby nie było na świe- 
cie — kogo?... Na to nie odpowiem, bo nie wiem 
kto u nas Rotszyldem. 

Ale dość tego; kwestja za nadto ważna a- 
by tak o niej dalej traktować, i tylko sposób 
rozumowania obu korespondentów naprowadził 
mnie na ton, w który nie chciałem wcale u- 
derzyć. 

Daj się przekonać szanowny korespondeneie 
(B), że podział posiadłości ziemskich byłby dla 
nas zbawiennym, a nawet przypatrz się bliżej, 
a ujrzysz, że już nam przyniósł korzyści; ko- 
rzyści, uszezuplone przez iane okoliczności, któ- 
re tu wyliczyć truduo i niedogodnie, ale te ko- 
rzyści uchroniły nas od jeszcze większych bied 
uad te, w których dotąd siedzimy po uszy. 

Pomyślmy sobie chłopka naszego, który 
od 16 lat ma sposobność zarobienia; przez ten czas 
uczył się zarabiać, i obeenie przystępuje do 
drugiego stopnia nauki, iuczy się rozumnie ko- 
rzystać z zarobku. Pomału skupuje grunta, wy- 
dzielone z posiadłości dworskich, lub, ale to w 
daleko mniejszym stosunku, od swoich sąsiadów 
chłopków , to ostatnie w mniejszym stosunku, 
bo i sąsiad jego równie jest na drugim siopniu 
nauki, i zarówno z nim postępuje. Chłopek na- 
bywszy kilkadziesiąt, może sto morgów, czem- 
że będzie pod względem narodowości ? czy mo- 
"że Francuzem? Niemcem? Na to i korespon- 
dent (B) odpowie: Nie, zostanie Polakiem. — 
A jakim Polakiem ? Nie wiem co korespondent 

. (B) na to odpowie, ale odpowiedź jasna: takim 
jakimi dzisiaj są Połacy, siedzący na stu mor- 
gach. A daj Boże jak najwięcej takich; nie by- 
ło ich dość dotąd, i ztąd nasza bieda; ale bę- 
dą, za to ręczy rozwój i postęp społeczeńskich 
stosunków i ten duch czasu, który społeczność 
często nibyto po dłuższem błądzeniu, ale w koń- 
cu zaprowadzi na dobrą drogę. 

Taki Polak na stu morgach gruntu, córki 
swoje powydaje za podobnych sobie Polaków, 
syna jednego osadzi na swej posiadłości, dru- 
giego wyuczy na księdza, trzeciego na rzemie- 
ślnika, a chociażby go Bóg pobłogosławił i dzie- 
sięcioma, każdego wychowa, i w świat wyszle 
równymi Polakami, jakim sam jest. 

„A któż bedzie te sto morgów uprawiał?“ 
tak by mnie się zapytał korespondent (B), gdy- 
by był w tej chwili blizko mnie. — A częścią 
sam z synem, częścią ci Polacy, których dziś 
nazywamy włościanami; bo zostaną jeszcze i 
tacy, którzy nie skupili dotąd stu morgów, i 
siedzą jak dotąd na kilkunastu. Muszą więc za- 
rabiać, o zarobek zaś nie trudno, bo właściciei 
na stu morgach gospodarstwo prowadzi wzoro- 
we, jakby w ogrodzie; rąk mū potrzeba i rąk 
mu niezabraknie, bo praca rąk nie zjada, ale 
przeciwnie jakby rodziła; im więcej potrzeba 
roboty, tem więcej nastawi się rąk po nią. A 
taki chłopek, który jeszeze nie ma stu morgów, 
widzi swego sąsiada, który już doszedł do nich, 
więc pnie się rękami i nogami, aby także dójść do 
tego. I dostanie je w końeu, bo o posiadłości ta- 
kie nie tak trudno jak dzisiaj, Raz cała rodzi- 
na rozeszła się w Świat, i żaden z synów nie 
ma chęci do gospodarki, drugi raz niestety ta- 
ka uczciwa rodzina wymarła, i już sąsiad, któ- 
ry dotąd siedział na kilkunastu morgach albo 
sam, gdy bogacz, lub w spółce z drugimi są- 
siadami zakupią jej posiadłość. Więe cały kraj 
będzie podzielony w posiadłości stumorgowe ? 
Nie, będzie tam więcej, będzie mniej, to już u- 
reguluje ów duch czasu, który jest takim nieo- 
mylnym przewodnikiem; ale będą i posiadłości 
dziesięć i dwadzieścia, i więcej razy większe 
jak stamorgowe. Na nich będą siedzieć niektó- 
rzy z pokolenia obecnych właścicieli wielkich 
posiadłości, bo wieln z nich opamięta się jeszcze 
da Bóg, i pójdą lepszą drogą jak dotąd często, 
często chodzili, a dla 5 sprawiedliwych będą 
uratowani wielu dotąd niesprawiedliwych. Da- 
lej będą na tych posiadłościach większych sie- 
dzieć często synowie właścicieli stumorgowych, 
którzy uczciwym sposobem zarobią na zakupno 
takich dóbr, bo sposobów zarobkowania będzie 
niesłychanie wiele, bo to idzie jedno za dru- 
giem; przemysł wzrośnie z polepszeniem upra- 
wy ziemi, handel się wzmoże. Ale prawda, po- 
winienem korespondentowi (8) dowieść, że zie- 
mia będzie lepiej uprawioną, jeżeli właściciel 
całego obszaru będzie sam na niej a nie w mie- 
Śeie siedzieć; jeżeli będzie sam gospodarować 
1 sam nadzorować, nie zaś przez obce ręce i o- 
czy; jeżeli będzie zmuszony obrócić każdy ka- 
wałek ziemi, a nie zostawiać trzeciej części lub 

połowy bez pożytku, tego wszystkiego powinie- 
nem dowieść; — ale może bym widze na 
teraz gościnności redaktora, więc odłożę to na 
później. Na teraz powiem tylko, źe co podział 
posiadłości w stosunkach rolniczych, przemysło- 
wych i handlowych rozerwie, to spółka zespoli. 
Trzech, czterech właścicieli takich mniejszych 
posiadłości, połączonych w pewnych okoliczno- 
Ściach, kieszenią wyrównają a głową nieza- 
wodnie przewyższą prawie każdegu z obecnych 
właścicieli większych posiadłości; ą przecież to 
nie tak trudno, aby trzech, Czterech światłych i 
praktycznych ludzi połączyło się w pewnye 
rzeczach , skoro ich okoliczności Same do tego 
przynaglą. 

Żegnam więc na terazi panów KOresponden- 
tów i pana redaktora, który bazgraninę naszą 
umieścił, i proszę tylko pana korespondenta (8) 
aby mi wierzył, że i ja czytałem Pliniusza i 
Cicerona i Fouriera, że wiem nawet gdzie Me- 
ksyk i Afryka leżą i co się tam dzieje, ale Ja- 
koś mi się zdaje, że rzeczy inaczej pójdą, jak 
on sobie wyobraża. 


Warszawa 27. lutego. 
Po odwołaniu przez dziennik le Mord po- 
głoski o wcieleniu królestwa Polskiego do Mo- 
skwy, do rozpowszechnienia której tenże dzien- 
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nik, znany jako gorliwy organ moskiewski sam 
głównie się przyczynił, po stanowczem zaprze- 
czeniu tejże wiadomości przez Dziennik Warsz., 
publiczność nasza ochłonąwszy, jak skorą była 
poprzednio do wrażeń obawy, tak obecnie od- 
daje się zbytecznie błogim złudzeniom nadziei. 
Powszechnie oczekują tu dnia 3. marca ogólnej 
amnestji, a w najskromniejszem przypuszczeniu 
spodziewany jest przynajmniej powrót kilku ty- 
sięcy wywiezionych bez wyroku osób irozliczne 
inne, bliżej nieokreślone łaski. Nadzieje te tyle 
oddziałały na usposobienie Warszawian, że w 
kilku polskich domach, w czasie tych ostatnich 
dni kończącego się karnawału, rozpoczęły się 
wesołe zabawy, a nawet tańce. A jednakże o- 
becne stosunki nie są tak pomyślne, aby oży- 
wione radością umysły mogły się z całą swo- 
bodą oddawać wesołym rozrywkom, mianowicie 
gdy powzięte nadzieje zdają się bezzasadne. Za- 
miar wcielenia Królestwa do Moskwy, chociaż 
chwilowo odroczony, bardzo prawdopodobnie 
znów kiedyś w stosownej porze ponowionym 
zostanie. W wyższych sferach moskiewskich cią- 
gle się jeszcze odgrażają, że Polska w taki spo- 
sób zostanie zreorganizowaną i w tak silne kar- 
by ujętą, iż jej powstanie na wieczne czasy bę- 
dzie niemożebnem. 

Chcąe korzystać z ogłoszonego przez na- 
miestnika zezwolenia powrotu do kraju, udzie- 
lonego RC za granicą wychodźcom, 
którzy jakkolwiek byli w oddziałach powstań- 
czych, nie mieli jednak udziału w organizacji, 
w rządzie narodowym, ani nie należeli do od- 
działów „wieszających żandarmów lub sztyle- 
tników,* kilku młodych ludzi ze szkoły głównej, 
internowanych w Austrji, należących do ozna- 
czonej owem pozwoleniem kategorji, uzyskaw- 
szy nadto za pośrednictwem władz austrjackich 
osobiste upoważnienie do powrotu, po przyby- 
ciu pod eskortą na granicę Królestwa zostało 
przytrzymanych i uwięzionych w Olkuszu. Tam 
przez kiika miesięcy wywodzono przeciw nim 
sledztwo, a nakoniec zostali oni skazani na wy- 
wiezienie w głąb Syberji na całe życie. Zarzu- 
cano im, że nie na własne żądanie, lecz z woli 
władz austrjackich zostali odstawieni. Dwa tyl- 
ko są możebne w tej sprawie przypuszczenia : 
albo władze austrjackie zapomniały dołączyć 
protokolarne zeznania i dowody, albo władze 
moskiewskie wiarołomnie nie uwzględniły tych 
dowodów. 

W sobotę dnia 25. z. m. znów rozizacano 
i rozdawano plakaty w kościele kapucynów na 
Miodowej ulicy w czasie nieszporów. 

Podajemy fakt, za wiarogodnosć którego 
ręczyć możemy, rzucający okropne światło na 
stau demoralizacji, systematycznie obecnie roz- 
krzewianej z góry w naszym nieszczęsnym 
kraju. Pan D. obywatel ziemski, miał z synem, 
którego naganne postępowanie oddawna ojeow- 
skie serce oburzało, przykre bardzo zajście , 
skutkiem czego nastąpiło zupełne zerwanie sto- 
sunków familijnych. Syn przez zemstę zadenun- 
cjował ojca o przestępstwo polityczne, a władze 
chętnie korzystając z podobnychskandalicznych 
wypadków, skazały nieszczęśliwego ojca bez 
dostatecznych dowodów, w skutek denuncjacji 
syna, na wywiezienie w Sybir. Wyrok ów, po- 
tępiający ojca na oskarżenie i świadectwo syna, 
urąga naturze i depce wszelkie prawa ludzkie 
i boskie, a władze, które wydały wyrok na ta- 
kich zasadach, biorą udział w zbrodni syna. 

Towarzystwo moskiewskie jest podzielone 
na dwa przeciwne sobie stronnictwa: mianowi: 
cie stronnictwo niemieckie, na czele którego stoi 
jeneral Berg i jeneral Korff, i na stronnictwo li- 
beralno- moskiewskie pod przewodnictwem pa- 
nów Milutyna, Czerkaskiego podobno i Trepo- 
wa. Są to dwa nieprzyjacielskie obozy, które 
tchna wielką ku sobie niechęcią i wzajemnie się 
prześladują; w jednem tylko zgadzają się uczu- 
ciu, w nienawiści ku Polakom, i wtenczas je- 
|| działają, gdy chodzi o ich pognę- 

ienie. _. 


Mohylów nad Dnicstrem, 20. stycznia. 

U mas, jak w całym kraju, smutno. Do 
szczęśliwych liczymy dzień, w którym bolesnej 
nie słyszymy wiadomości. Myśli o smutnych 
przejściach, o nieustających nieszezęściach na- 
Buwają się ciągłe; a za temi, jak się pociągnie 
cały szereg wspomnień z niedawnej przeszłości 
1 przyłączą się zapytania o przyszłość, to tak 
się ciężko robi na duszy, że się zazdrości tym 
co już nie żyją. 

Nie masz prawie rodziny, któruby * kogoś 
nie opłakiwała. Jedni zginęli na polu walki, 
drudzy poszli na tułaczkę, inni na wygnanie, 
inni na odsiadywanie lub odrabianie kary, inni 
zapełniają więzienia, kilkn zamordowano. Litania 
strat, jakie ponieśliśmy, jest długą; nie dłuższą 
może jak w Królestwie lub na Litwie, ale ró- 
wnie dotkliwą. 

Wielu u nas wywieziono czasowo, dla za- 
pobieżenia, aby ludzie nie grzeszyli. Wywiezie 
nie podobne jest okropne. Bo jeźli robią rewi- 
zję, biorą do więzienia, śledzą, sądzą itd., mało 
po mału możua się z tem oswoić i nakoniec 
wie się, jaki dekret zapada. A tu pięknego po- 
ranku zajeżdża jakaś bryczka, każą siadać, o 
nie nie pytając i nie dając pożegnać się z ro- 
dziną, i wywożą nie mówiąc dokąd. Dobrze je- 
szcze, jeżeli w powiatowem mieście jest nie zły 
jaki urzędnik i przez niego dowiedzieć się mo- 
żna 0 losie porwanego. W przeciwnym razie 
trzeba czekać, aż stanąwszy na miejscu, wywie- 
ziony Sam napłsze. Wszystko to, jak powiadam, 
jest okropne. Zdaje się jednakże, że w ten spo- 
sób wywiezieni wkrótce powrócą, bo nie mą ża- 
dnej dobrej racji trzymać ich w głęboko-mo- 
skiewskich guberniach. Wprawdzie nie grubo 
rząd ekspensuje na nich. Kosztuje go tylko od- 
wiezlenie, a na miejscu, pomimo rozporządzenia, 
ażeby „czasowo-wywiezionym* płacić 6 rubli 
srebrnych na miesiac, a jeźli zostawiają żonę i 
dzieci, to żonie po 6 a dzieciom po 3 rsr. mie- 


sięcznie, nikt ż nich złamanego nie odbiera sze- 
ląga a nawet posyłane ztąd pieniądze na po- 
czcie kradną. Korespondowąć z wywiezionymi 
można, ale nie inaczej jak po moskiewsky. Li- 
sty pisane po polsku konfiskuje policja, jako 
pisane w języku buntowniczym. 1 1 

" Niejaki Pietrusiewicz, malarz, porobił był 
fałszywe donosy i z tego powodu dużo ludzi 
aresztowano. Oprócz gołosłownej denuncjacji, 
zrobionej przez człowieka, na którym cięży za- 
rzut kradzieży 700 rubli w kasie S., nie mą ża- 
dnych innych dowodów. Pomimo to ludzi nie- 
winnych męczą po więzieniach, a denuncjant 
na wolnej pozostaje stopie. = 


Paryż d. 1. marca.” 

(B) Wszystko co dotyczy stosunków Rzymu 
z pańsiwami wielce nas zajmuje: bo Rzym w hi- 
storji stanowezy wywierał wpływ na los naszej 
ojezyzny. Spór obecny władzy duchownej z 
świecką, jest nauczający, inie powinien być dla 
nas straconym. Obok papieża dwa wpływy cią- 
gle pracują. Starzy włoscy kardynałowie nicze- 
go niezapomnieli i niczego się nie nauczyli. Ci 
żyją w czasach inkwizycyj i tortor, jak gdyby 
świat stał na miejscu. chcą aby papież potępiał 
postęp, rozum i wolność! Dla nich przymierze 
święte, restauracja Burbonów, rdeałem. To oni 
wierzą że Moskwa odstąpi od szyzmy i z ko 
ściołem się pojedna; to oni wygotowali sylla- 
bus. Są inni eo chcą pogodzić wiarę z nauką, 
religię z światłem, katolicyzm z swobodą oby- 
watelską. Niestety stanowią oni mniejszość. Je- 
dynie wyższe uczucie i wyższe Światło papieża 
nadaje im niekiedy znaczenie i życie. Te dwa 
sprzeczne wpływy odbiły się w Sprawie nuncju- 
sza, ks. Chigi. Kardynałowie, co syllabus wy- 
grzebali, chcieli aby wziąć obronę nuncjusza, 
zerwać stosunki z Paryżem, wytoczyć nieporo- 
zumienia. Tu papież poznał, gdzie go cheą po- 
ciągnąć zaślepieni, obłąkani, ciemni, Sam rzecz 
rozpoznał i sam ją osądził. Jak tylko nota 
Drouina przyszła do Rzymu,- udał się poseł 
francuzki, hrabia de Sartiges, do kardynała-mi- 
nistra stanu. Ten z polecenia papieża oświad- 
czył: „że ks. Chigi napisał dwa listy do bisku- 
pów z Orleanu i Poitiers, bez upoważnienia pa- 
piezkiego; że dwór rzymski nie pozwala swoim 
ambasadorom mieszać się do polityki dworów, 
przy których przebywają, i że za to otrzymał 
ks. Chigi naganę.* To jest urzędowa wiado- 
mość. Listy prywatne dodają, że papież abole- 
wa, iż mu zbywa na zdolnych i usposobionych 
kapłanach do służby dyplomatycznej. 

Te szczegóły dotykalnie nam malują obe- 
eny stan rzymskiej hierarchii kościelnej i sto- 
pień oświaty, na jakim się nauki w Rzymie 
znajdują. Rzym, dawniej kolebka najwyższych 
dyplomatów, dziś nie ma nawet zdolnych 
nuncjuszów. Dawniej stolica Światła, dziś sie- 
dlisko reakcji, które najzacniejszemu z ka- 
płanów nie pozwala dopełnić najwznioślejsze- 
go powołania i krępuje jego najszlachetnicjsze 
zamiary. Dwa są więc wpływy w Rzymie 
przy tem brak szkół do ważniejszych posług, 
usprawiedliwiona przeto nasza bawa, że semi- 
narje rzymskie nie odpowiedzą naszej potrzebie 
narodowej. Bracia co się poświęcili stanowi du- 
chownemu, w Rzymie nie znajdą szkół, odpo: 
wiadających ich posłannictwn. Przeciwnie mamy 
skazówki, że kardynałowie włoscy, co tak zgu- 
bny wpływ wywierają na stolicę apostolską, 
łatwo opanują serca i umysły niedoświadczo- 
nych ziomków. Znalazł się na emigracji żarliwy 
żołnierz kapłan, eo nie znał ani historji ani sta- 
tystyki Polski, co się poważył na ambonie o- 
głosić, „kto nie katolik, nie Polak.“ Ani na myśl 
mu nie przyszło, że temi wyrazami ciemności 
uderzył w serca dwunastu milionów rodaków. 
Odpowiedziały mu pisma ówczesne „kto jezui- 
ta nie Polak*. Czyliż kapłan ten został ukarany, 
odwołany za to, że do nauki religijnej mie- 
szał stosunki cywilne, obywatelskie? Wolno 
mu mówić, że kto nie katolik, pójdzie do pie- 
kła; od jego wyroku będzie się wolno skaza- 


nemu odwołać do powszechnego boskiego miło: | 


sierdzia; ale nie wolno mu w Świątyni Pańskiej 
obrażać obywateli innych wyznań. Otóż pytamy 
się: co zrobili kardynałowie włoscy, aby go 
oświecić, aby go nauczyć obowiązku kapłań- 
skiego, aby mu wskazać, gdzie granice nauki 
religijnej, gdzie granice praw cywilnych, któ- 
rych naruszać kaznodziei nie wolno? Zamiast 
go naganić, uważali to za zasługę, powołali go 
do Rzymu i uczynili go jenerałem Zmartwych- 
wstańców. Jeżli kapłani polscy mają się w Rzy- 
mie podobnych kazań uczyć, jeźli dla fałszy- 
wej żarliwości albo dla stopni zapomiuać mają 
o obowiązkach obywatelskich; jeźli tam się na- 
uczą, że różnowiercy nie są naszymi braćmi, spół- 
obywatelami: to mogą udać się do Rzymu, ale 
radzimy im, żeby w Rzymie na zawsze pozostali. 
Polacy, €0 uwielbiają kapłanów obywateli, co ze 
łzami w oczach, z uwielbieniem w sercu blogo- 
sławili pojednanie różnowierców na rodzinnej zie- 
mi, nie przyjmą doktryn ultramontańskich, ani 
tych, coby je w gościunym narodzie naszym 
chcieli zaszczepić. Dla tego pochwalamy rząd 
francuzki, eo nie pozwala kardynałom włoskim 
ao siędo stosunków cywilnych, politycznych 
i dyplomatycznych, dla tego jesteśmy pewni, 
że gorliwi o dobro, pomyślność i chwałę naro- 
du polskiego kapłani, będą służyli ewangelii, a 
nie włoskiej koterji; będą zdobywali serca, ni- 
gdy nie pozwolą sobie ubliżać prawom obywa- 
telskim Polaków innych wyznań. ” 
Rozchodzi się pogłoska w Londynie i Pa- 
ryżu, Że tak nazwane stronnictwo ruchu we 
Włoszech, ma zamiar na wiosnę wywołać wy” 
buch w Wenecji.. Nie mieliśmy sposobności prze” 
konać się, czy to prawdziwe, czy umyślnie WY” 
wołane doniesienie, dla zbadania usposobienia 
umysłów. Ale nie dopełnilibyśmy naszego 
obowiązku najświętszego, gdybyśmy nie prosili 
braci, aby pod żadnym pozorem da podobnych 
przedsiębiorstw wciągnąć się nie dali. We Wło- 


szech umysły do najwyższego Stopnia zniechę- 
cone przeciw Francji. Tam Francji przypisują, 
że Rzym nie jest Włoch stolicą. Tam Francji 
różne egoistyczne przypisują zamiary. Ani opi- 
nia publiczna, ani ci co systematycznie spotwa 
rzają Francję, nie znają trudności, jakie się ła- 
czą z rozwiązaniem kwestji rzymskiej; niewi- 
zą co Francja czyni, aby Austrję od sojuszu 
z Moskwą i Prusami oderwać. Wybuch w We- 
necji nie wywoła tu najmniejszej sympatji. Kto 
wie, czy sam król Włoch nie będzie przyma- 
szony g0 uśmierzyć. Włochy i Francja, albo ra- 
czej Francja w imieniu Włoch porozumiewa się 
co do Wenecji. Trzeba to czasowi i usiłowaniom 
dypłomatycznym zostawić. Sumienie i bliższe 
rozpatrzenie rzeczy, każe mi tu oświadczyć : 
iż ruch w Wenecji jedynie Moskwie usłuży, bo 
rzuci Austrję w objęcia Prus i Petersburga. Al- 
bo to łapka na nierozważnych, albo to ruch, 
który będzie poskromiony. 

Przy zamknięciu tego listu, jesteśmy pro- 
szeni o doniesienie, że ciągnienie loterji na ko- 
rzyść szkoły polskiej, którą założył i utrzy- 
muje Zabielski, na żądanie życzliwych mu ziom- 
ków, odłożone zostało do d. 1. czerwca. Bracia 
w Hiszpanii, we Włoszech, Szwajcarji, Ameryce 
i Anglii, podają mu rękę. Pokonał on pierwsze 
trudności. Szkoła, utrzymana jego staraniem 
już przeszło ośm miesięcy, ZA poparciem ziom- 

ów ustaloną została. Pięćdziesięcim zasłużonych 

młodych braci znalazło chieb codzienny i mają 
otworzone pole do wykształcenia i rozwinięcia 
swych zdolności. 


Wiedeń d. 3. marca. 

A W wydziale finansowym toczyły się ży- 
we rozprawy z powodu nadeszłej nowej noty 
ministerjalnej, w której powiedziano, iż rząd 
pod warunkami znanemi przystaje na zmniej- 
szenie budżetu 1865 r. o 20,400.000. Skończyło 
się na mianowaniu osobnego komitetu z grona 
wydziału wysadzonego, który wziął rzecz ad 
referendum. 


Tu. więc przesądzać nie można, i czekać 
wypada, jaką propozycję dalszą zrobi i jak za- 
decyduje wydział finansowy. Słychać tylko, że 
nie chodzi tyle o różnicę liczebną, ile o stano- 
weze wyświecenie niektórych pozycji, które raz 
na zawsze z budżetu wykluczonemi być mają, 
co szczególnie mechanizmu administracji polity- 
cznej się dotycze, któren zdaniem wydziału za 
nadto, i niepotrzebnie, jest drogim. Drugi za- 
rzut robią wykazowi ministerjalnemu ten, że sto- 
sunkowo do większych ustępstw się skłania w 
okrojeniu budżetu ministerjów : handlu, spra- 
wiedliwości jak: wojny, i że nawet z skromnej 
na oświatę przeznaczonej kwoty ujęto 320.000. 
Tymczasem wydział finansowy powziął uchwałę 
zasadniezo ważną. Szło o to, czy czekać referatu 
komisji siedmiogłowej, i tymczasem zawiesić 
roboty, czy dalej obradować nad- pojedyń- 
czem! pozycjami. Wniosek w tym duchu był 
postawiony p. dr. Giskrę. Partja ministerjalna 
wotowała za zawieszeniem a to dla tego, że mi- 
nisterjum radeby zwrócić wydział finansowy £ 
drogi, którą szedł dotychczas, chciałoby, żeby 
przyjęto w następstwie wniosku Vrintsa, nieo- 
kreślonego i zbyt mglistego, rutynę nową, wo- 
towania budżetu ryczałtem, i niewchodzenia w 
pojedyńcze pozycje, gdy tymczasem wszędzie, 
gdzie jakotako funkcjonuje mechanizm parla- 
mentarny, ab ovo ad malum rozbierają szcze- 
gółowo każdą rubrykę wydatku, i roztrząsają 
potrzebę lub zbyteezność ciężarów, przez kraj 
ponieść, się mających. 

Przyszło do wotowania, i znowu przewo- 
dniczący baron PratobeYera musiał użyć swego 
prawa, jus dirimendi, przy równości głosów; 17 
głosów było za wnioskiem Giskry, 17 przeciw 
niemu. Baron Pratobevera przychylił się ua stro - 
nę wniosku. Obrady więc pójdą zwykłym torem, 

Na porządku dziennym będą pierwej przed- 
mioty łatwo się uregulować dające, jako to; re- 
dukcja pożyczki (tak zwanej) srebrnej, która 
jak wiadomo nie powiodła się mimo patronatu 
angl.anstr. banku i niektórych większych firm ban- 
kowych wiedeńskich, sól i t. d. i t. d, a potem 
zaraz przyjdzie pod dyskusję najważniejszy 
przedmiot: referat Giskry nad budżetem mini- 
sterjum wojny. Ale i tuna opór wielki, a szcze- 
gólnie ze strony ludzi fachowych referent zape- 
wnie nie natrafi, ponieważ ministerjum w myśl 
swego postanowienia w nocie poprzedniej wyra- 
żonego: „że jeżliby wydział dalej obradował w 
dotychczasowej formie nad budżetem roku 1865 
członkowie rządu posiedzeń wydziału nanao- 
wego swą bytnością zaszczycić nie my%łą,“ pra- 
wdopodobnie nikogo ze swego ramienia nie 
przyśle, któryby brał udział w debatach; tak, 
że rozprawy toczyć się będą bez Uczestnietwa 
ministerjum i decyzje ustanowione niejako in 
contumaciam. Wchodząc w rzecz giębiej trzeba 
przyznać, że wydział finansowy pojął dobrze 
swą misję, i prerogatyw, reprezentacyjnych bro- 
ni jak może. Jaka na którą stronę większość 
Izby się przychyli, trudno odgadnąć. Zdaje się 
jednak, że większość Izby jest w ważniejszych 
kwestjach ministerja' NĄ. 


r 


Kronika. 


— Proces Zagórskiego w Wiednia. Apteksrz z 
Währing Józef Zagórski stawał dnia 2, marca przed s8- 
dem karnym w Wiedniu, Oskarżony o zbrodnię zakłó- 
cenia publicznej spokojności przez ndział w dostawisniu 
broni do Polski. Zagórski urodził się w Dembicy w Ga- 
licji, liczy lat 36, był przez lat kilka prowizorem apte- 
karskim w Sączu, później w Peszcie, a w r.1851 przy- 
był do Wiednik, Ożenił się z córka majętnego mieszcza- 
nina w Wabring i założył tamże aptekę. 

Prokuratorja zanosi następujące osktrzenie : Wie- 
deński kupiec, Teofii Szembera. ścigany był przez poli- 
cję w kwietniu r. z. za wspieranie polskiego powstania 
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dostawianie broni. Szembera, który sie później otruł 
itym sposobe od dalszego śledztwa usunął, po- 
czynił przy pierwszem przesłuchaniu w policji zeznania 
o swej własnej i innych osób czynności. Wyznał, że 
już W roku 1868 zapoznał się z Zagórskim i Ignacym 
Kamińskim, doktorem praw ze Stanisławowa, który 
często w Wiedniu przeby wał. W jesieni r. 1863 zawe- 
zwali go obadwa ci panowie, aby dostawiał broń dla 
polskiego powstania, Szembera wahał Się Z razu i do- 
piero w grudniu 1863 r. dał się przy nowej schadzce u 
Zagórskiego skłonić do układu, według którego ofiaro- 
wał się 12.000 karabinów dostawić dla powstania, w 
częściowych partjach tygodniowych, za co miał mu wy- 
płacić Zagórski 60 procent prowizji od ceny zakupna, 
jeli DTOŃ stanie na oznaczonem miejscu. Szembera o- 
trzymał 5,000 złr. zadatku na pierwszy transport, którą 
to Sumę wręczył mu Zagórski w obecności Kamińskie- 
go Mimo to, wahał się ciągle Szembera i dopiero po 
wielu naleganiach zakupił w fabryce karabinów Józefa 
Lukesza w Währing 100 sztuk karabinów za 1.600 złr., 
kazał je odstawić do spedytora Funka, zkąd wysłano 
broń pod zmyśloną deklaracją „krótkie towary“ do Jana 
Holzwartha, SZwagra Funka w Prośnicach w Morawie. 

Powody podejrzenia na Józefa Zagórskiego zesta- 
wia prokuratorja w następujący sposób, Zagórski, utrzy- 
mywśł ścisłe stosunki z dr. Ignacym Kamińskim, który 
skompromitował się w sprawie polskiej, dalej znosił się 
oskarzony z Szemberą, Zagórski miał być także obe- 
cnym przy |zakupnie karabinów w fabryce Lukescha ; 
otrzymał dalej od dr, Kamińskiego 29.000 złr., a tłu- 
maczenie się, że pieniądze te nie były na broń przezna- 
czone, nie zasługuje ną wiarę. Szczególną wagę przy- 
wiązuje oskarzenie do tego, że Zagórski usiłował umie- 
ścić bezpiecznie u nadwornego mistrza sztucznych o- 
gniów Antoniego Stuwerą 3—4 cetnarów prochu, który 
jak to Zagórski sam powiadał, przeznaczony był dla 
polskiego powstania. 


Na tych datach włącznie z zeznaniem Szembery, 
„upiera prokuratorja oskarzenie o zbrodnie zakłócenia 
publicznej spokojności B. 66. 


Zagórski oświadcza, że poznał dr. Kamińskiego w 
hotelu Grafa za pośrednictwem ajgnta żyda. Kamiński, 
który miał widocznie przesadne wyobrażenie 0 stosun- 
kach majątkowych Zagórskiego,” ofiarował mu kupno 
dwóch folwarków, na co tenże nie przystał. Przez Ka- 
miiskiego — mówi dalej oskarzony — z którym kiika 
raży Się zeszedłem, zapoznałem się z Szembera i oba‘ 
gdwidzali mnie potem w Währing. 

Prezes: Co było powodem tych odwidzin? 0- 
skarz, Dr, Kamiński, który hotel „pod koniem*, gdzie 
mieszkął, nie nważał za bezpieczne miejsce do przecho- 

wywanią swych pieniędzy, prosił mnie, abym je prze- 
chował. Szembera otrzymał z nich potem 4,500 złr. na 
zakupienie obligacyj. 

Prez.: Zdaje mi się, że pieniądze te inny cel mia- 
ły? — Osk.: Muszę zaprzeczyć obwinienia Szembery. 
Szembera pozbawił Kamińskiego tej sumy w nierzetel- 


| ny sposób, a aby mnie jako niemiłego świadka wręcze- 


nia uczynić nieszkodliwym, podał mnie w podejrzenie o 
polityczne przestępstwa. Zagórski oświadcza, że nie 


` szał się w dostawe broni, że zakupieniu karabinów 


u Łukesza nie był obecny 1 zaprzecza, że mówił panu 
Antoniemu Stuwerowi, iż złożony proch przeznaczony 
jest dla powstania. 4 

Pr: Pan byłeś już raz w śledztwie za przechowy- 
wanie prochu? — Osk.: Wówczas przyszedł do mnie 
jakiś obcy człowiek, którego nie znam, a który zape- 
wne ufsł mi dla mego polskiego imienia i prosił mnie, 
abym mu przechował 3 do 4 cetnary prochu. Domyśli- 
wałem Się, Że proch ten przeznaczony jest dla Polski, 
i ndałem się do p. Stuwera, którego znałem od dawna, 
aby przechował proch, ale dał znać o tem policji. Osta- 
tnig prośbę spełnił, ale o tem, że go sam o to prosi- 
łem, nie chciał potem wiedzieć. 

Prez.: Ależ pan Stuwer zeznał, że mu pan odda- 
leš proch z prośbą, aby go przechował, a za trzy dni 
proch ten wzięty będzie napowrót, w przeciwnym ra- 


zie proch należeć będzie do niego, pana Stuwera mam | 


zaś za honorowego człowieka. — Oskarz.: Stuwer 
dał mi wówczas słowo honoru, że nie wymieni mego 
nazwiska w policji, a przecież to uczynił,” 

* Prez.: Czemu pan sam nie uwiadomiłeś policji? — 
Usk.: Nie chciałem kompromitować moich rodaków, 
zresztą wnosząc z tego wszystkiego , co pisały dzien: 
niki, musiałbym był żyć w ustawicznej obawie. 

Stuwer opowiada jako świadek, że mu czyniono 
propozycję, aby zakupywał proch dla Polaków, przy- 
czem Obiecywano mu zysk świetny. Oskarzony oddał 
mu proch w sposób już opowiedziany, nię mówił jednak. 
że proch ten był przeznaczony dlą Polski, lub żeby 
Stuwer nwiadomił policję. 


Prez.: Obiecałeś pan oskarzonemu, zamilczeć jego 
nazwisko 3 

Stuwer: Dałem mu słowo i dotrzymałem go, 
gdyż podałem policji tylko opis osoby Zagórskiego i 
czas, w którym go U mnie zastać można. (Śmiech i 
niepokój.) 

Fabrykant broni, Jó £ ef Lukesz, oświadczył, że 
Zagórski, który go często odwidzał i w ciągłych z nim 
był obrachnnkach. przy zakupnie karabinów nie był o- 


becnym, co nie zgadza się z protokołem śledztwa wstę- 
pnego. Swiadek Jan Eisenbach, komisjonarjusz 0- 
Świadcza, że zeszedł się przypadkiem z Szembera, któ- 
ry go wezwał, aby z nim poszedł do fabryki broni Lu- 
kesza. Szembera mówił, że zrobił wyśmienity interes 
i objął dostawę broni do Ameryki. Zagórskiego nie 
widział Ei senbach w fabryce. 


Prezes do oskarzonego: Czy przy po Mase 
pan sobie, jakie papiery miał dać Szembera Kamińskie- 
mu? — Osk.: Szembera przyrzekł mu dać dwa weksle. 


Świadek dr. Dirnbóck , ajent publiczny podaje, że 
sSzembera przyszedł do niego w grudniu 1863 z 4 ak 
ceptami jakiegoś Fronenberga i prosił © ich prenotacje 
na dwóch realnościach. Weksle te cedowano później 
Kamińskiemu , który się jako adwokat przedstawił, 


Prezydent do oskarz. Gdzie pan poznałeś 
pana Wąsowicza, Osk.: W biórze redakcji Postępu 
Prez.: Czemu pan tam chodziłeś? OSk.: Proszouo 
mnie, abym po skazaniu odpowiedzialnego zedaktora 
objął redakcję; Pr.: Trudniłeś się pan już dziennikar- 
stwem. Osk.: Nie. Pr.: Uważałeś się pan 2% uzdo|- 
nionego w tym zawodzie? Osk.: Pan Osiecki prosił 
mnie, objąć redakcję, uważałem to jednak ze względu 
na prawo prasowe a mianowicie art. 5. za niebezpieczne 
i odmówiłem. Byłem w tej sprawie u pana Osieckiego 
i poznałem tam p. Wąsowicza, nauczyciela języka fran- 
cuskiego, którego także o naukę franenzkiego. języka 
prosiłem . 

Prezes: (pokazując paczkę.) Te papiery skonfi- 
skowano u pana. Znajduje się między niemi pokwito- 
wanie Wąsowicza na 20 złr. pod tytuiem: „Na sprawe 
narodową.* Za co otrzymał Wąsowicz te pieniądze od, 
pana? — Osk.: Gdy Postęp przestał wychodzić, Prze- 
słano mu zaległe honorarjam, i to uważać musiał za 
sprawę narodową. 


Dalej odczytuje prezydent kilka kartek pisanych 
przez Zagórskiego. Na jednej z nich napisano: „Mowa 
tronowa uczyniła na mnie wrażenie jakobyśmy prościu- 
tko dążyli do reakcji, zmuszony jestem znowu do opo- 
zycji** Na innej: „Ponieważ palny materjał polityczny 
nagromadził się w niebezpieczny sposób, więc zapraszam 
pana na obiad” i t, d. Zagórski tłumaczy te słowa, 
jako żart, O którym najlepiej ra jego „znajomi, do 
których były pisane. 

prez.: Wiedziałeś pan, że Kamiński jest polity- 
cznie skompromitowany? — Oskarz.. Nie domyśliwa- 
łem się nigdy. — Prez.: Kiedy się pan o tem dowie- 
działeś? — Osk.: Gdy mnie wypuszczono z więzienia 
śledczego. — Pr.: Czyż nie musiałeś się pan tego do- 

myślać, kiedy panu wręczał 24.000 złr. — Osk.: Z je- 
dnej strony było mi to zaufanie przyjemnem, Z Brogtoj 
strony zaś przykro mi było, być dyspozytorem tak 
wielkiej sumy, 


Następnie odczytują notę policyjna o Kamińskim, 
Nota ta opiewa mniej więcej: 


„Ignacy Kamiński dr. praw, ojciec trojga 
dzieci, zamieszkały w Stanisławowie brał w r. 1848 u- 
dział w polskich rozruchach i był z tego powodu pod 
karnem śledztwem. Podczas polskiej rewolucji zeszłego 
roku zachował pozorną bezczynność. Namiestnictwo 
lwowskie dowiedziało sie jednak w drodze poufnej, że 
Kamiński czynnym jest bardzo w interesie stronnictwa 
rewolucyjnego. Przebywałto we Lwowie to w Wiedniu, 
a w drugiej połowie czerwca znikł całkiem. Później do- 
wiedziano się. że ogłaszał nieprzyjaźne rzadowi ko- 
respondencje w pewnym dzienniku. Kamiński brał n- 
dział w rozmaitych politycznych demonstraciach i jest 
człowiekiem, ubiegającym się za popularnościa. IKamiń- 
ski przebywa obecnie w Zurychu w Szwajcarii, i sta- 
rał się sprowadzić tam także swoją żone. W Zurychu 
zachowuje się bardzo ostrożnie, i aby uniknać niebez- 
pieczeństwa. nie wydala sie z miasta, a tem mniej na 
terytorjum którego z państw zwiazkowych.* 

Ciekawa jest zapisana karta. która nadeszła do go- 
spodyni Kamińskiego w Zurychu. Kartka tx opiewa: 

„Połowanie na politycznych wygnańców, W komi- 
tecie stnhiweissenburgskim obiega lista politycznie 
skompromitowanych i wychodżców: Dr. Kamiński i 
inni i t. d. 


Obrońca iidiuje wezwanie czyli raczej prze- 
słuchanie Kamińskiego w Zurychu i zażądanie spisane- 
go tam znim protokom. Proknrator niemiałby nic 


; przeciw przesłuchanu Kamińskiego, gdyby obrona podjęła 


sie przystawić go tutaj. Zresztą Kamiński nie mniej 


jest obwiniony jak Zagórski, zeznanie jego nie jest więc 


dowodem. 


Prokurator obstaje przy oskarzeniu. Jako zwal- 
niająca okoliczność naprowadza, że z przewinienia ża- 
dna nie powstała szkoda. Jako obciążające okoliczności 
naprowadza, że powstanie polskie dążyło do oderwa- 
nia pewnej części od monarchii moskiewskiej, i że po- 
wstanie to zagrażało także austrjackiej Galicji, gdzie 
musiano z tego powodu zaprowadzić stan oblężenia. 

Obrońca dr. Stern zaprzecza najpierw, jakoby 
cytowane przez prokuratorję ministerjalne rozporządze- 
nie z d. 19. października 1860, dało sie w tej sprawie 
zastosować niewątpliwie. Jeżeli zaś oskarzony zajmo- 
wał się istotnie transportem broni do Polski, wówczas 
sprzeciwiało się prawo moralne, nakazujące mu wspie- 
rać swych rodaków, z prawem karnem. Obrońca po- 
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watpiewa dalej o prawdziwości zeznań Zmarłego a AG: TAG ME Me 
bery, wykazując, że wówczas, kiedy go przesłuchiwano, 
nie był przy zdrowych zmysłach; że właśnie tylko Z 
powodu, że Szembera cierpiał umysłowo, pozwolono 
pogrzebać samobójce Po chrześciańsku, że,w końcu 
Szembera, jeśli nie za Zbrodnię ` zakłócenia publicznej 
spokojności ścigany, to Za oszustwo karany być mu- 
siał. W końcu przytacza obrońez, że według moskiew - 
skiej amnestji, czyn oskarzonego nie ściagałby nawet 
w Moskwie kary, i proponuje, „uniewinnienie Zagór- 
skiego. 

-0 godzinie pół do 4tej po puładnia əd ogłosił wy- 
rok. Józef Zagórski skazany został na trzy miesiące 
wiezienia. Skazany zapowiedział rekurs. 


Gmina izraelicka miasta Lwowa zamierza — 
jak się dowiadujemy — Zanieść protest przeciw ogło- 
szonemu także* w naszym dzienniku adresowi pana 
Deutscha, wekslarza nadwornego w Wiedniu, mianowicie 
przeciw sposobowi, w jaki ten adres do tronu podany 
został. Pan Deutsch nie miał żadnego upoważnienia od 
żydów galicyjskich do podawania w podobnej drodze 
adresu ich imieniem. Z radością zapisujemy te wiado- 
mość, gdyż wystąpienie p. Deutscha, jakoby w imie- 
niu żydów polskich, kompromito wało tychże wobec kra- 
jn, i dla tego należy koniecznie wyprzeć wię solidarności 
ztym samozwańczym reprezentantem, 


Hr. Dienheim - Chotomski. W dziennikach po- 
znańskich i Nadwiślaninie toczy się polemika między 
hrabią Dienheim-Chotomskim a redakcjami i korespon- 
dentami tych pism. Zarzucono panu Chotomskiemu, sze- 
fowi biura komisowego w Królewcu, iż on pośredniczy 
towarzystwu niemieckiemu w zakupnie dóbr i już poza- 
wierał umowy na znaczaą masę dóbr. Hr. Chotomski 
broni się, iż jeżli nie on, to inne niemieckie domy ko 
misowe byłyby się tem zajęły. Gdyby znaleźli się kup- 
cy Polacy, on by im jeszcze chętniej pośredniczył, Dzi-, 
wna jednak, iż w tym sporze nie uderzono i na tych Po- 
laków, co dobra swe przedają, lecz tylko na pośredni- 
ka, Niektórzy z sprzedających są ludzie zamożni i nie 
potrzebowali pozbywać się ziemi. Ale znaczna ofiaro- 
wana im cena. skłoniła ich do wywłaszczenia się. 


— Przed trzema dniami spłoszyły się konie na 
placu Halickim, pedziły w szalonym biegu przez kilka 
ulic, przyczem powóz został strzaskany i wpadły w koń- 
cu na Źarwanice, gdzie miedzy wystawą towarów 0- 
gromnego spustoszenia narobiwszy. w niezmierny strach 
i popłoch przechodniów wprawiły. Nieobeszło się jednak 
i bez smutniejszego wypadku. Przechodzący student J. 
B. dostał sie pod rozhukane konie i poniósł znaczne u- 
szkodzenia, tak że zmuszony bedzie leczyć się w łóżkn 
przez czas dłuższy. Rodzina poszkodowanego, nie 
chege dochodzić szkody droga prawna, udała się 
do właścicielki koni, (której nazwisko na teraz zamil- 
czamy), domagając sie w liście bardzo grzecznym i wy- 
rozumiałym pomocy dla ranionego chłopca,” który nie- 
tylko że ciężko skaleczony został, ale nadto swe ksią- 
żki przy tym wypadku stracił. — Pomocy żądano je- 
dynie o tyle, aby była w stanie opłacić choremu leka- 
rza i apteke i kupić nowe książki. Tymczasem właści- 
cielka wcale w sposób nieszlachetny odpowiedziała na 
słuszną i sziachetnie wniesiona prośbę pokrzywdzonych, 
gdyż listu nawet przyjąć nie raczyła, odsyłając biedną 
rodzinę do sądów. Spodziewać się należy, że właści- 
cielka tych niesfornych koni, które już kilka razy stały 
się przyczyną różnych wypadków. po rozważniejszym 
namyśle, zechce uznać. że jeśli już nie obowiązek su- 
mienności, to własny jej interes wymagał innej odpowie- 
dzi. gdyż na odesłaniu do drogi sgdowej wyjdzie nieza- 
wodnie gorzej, niż na zaspokojeniu bardzo skromnych 
i bardzo słusznych pretensyj rodziny zranionego studenta’ 


Poznańskie towarzystwo naukowej pomoey 
miało w r. 1864 dochodów 8628 talarów, wydatki wy- 
nosiły 9628 tal., niedobór w sumie 999 tal. musiał wiec 
; osobno być Pokryty. Dochody obrócono głównie” na 
Stypendja dla polskich akademików na wszechnicy wro- 
cławskiej (2165 tal.), berlińskiej (817 tal.) i dla uczniów 
gimnazjum marjackiego w Poznaniu (1101 tal.) Liczba 
stypendystów wynosiła 132, 


Ostatnie wiadomości. 


Paryż 8. marca. Półurzedowe dzienniki 
otrzymały polecenie, przemawiać za aneksją 
księztw przez Prusy z zastrzeżeniem zwrotu pół- 
nocnego Szlezwiku. 

Pan Moustier ustąpi z swej posady w Kon- 


stantynopolu a miejsce jego zajmie pan Be- 
nedetti, - 


Z Rzymu donoszą o ogłoszeniu ciekawego 
doknmentu , notyfikacji, pozwolonego przez pa- 
pieża jubileuszu, który w Rzymie odbyć się ma 
od 5. marca do 9. kwietnia. Przy sposobności 
tej notyfikacji przypomniane powtórnie najwa- 
Żniejsze, przez papieża potępione błędy, jak n. 
p: 1) zgubna wolność sumienia i wolność wy- 
Znań, którą proklamują jakby prawo sankejo- 
nowane „ABA 2 Przyznane wszystkim pra- 
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wo ogłaszać prasą najzdroźniejsze i najblędniej- 
81e zasady i 3) oświadczenie, według którego 
wola narodów najpierwszem jest prawem. 

W Przeglądzie podaliśmy główny ustęp z 
Lamburgskiej korespondencji półurzędowego Con- 
stitutionnela. Tune franeużkie pismo półurzędo- 
we, Revue Contemporaine, przynosi teraz inny, 
wręcz przeciwny, a nawet grożący Prusom ar- 
tykuł. „Rząd pruski, pisze Wev. Cont., nie może 
się jeszcze dłużej wahać. Ludność księztw już 
zuużona tem prowizorjum, co JĄ wysysa iraj- 
nuje; średnie i drobne państwa niemieckie wy- 
czekują niecierpliwie ostatecznego rozwiązania 
sprawy, która je wszystkie w najwyższym sto- 
pniu obchodzi, i jeżeli się król pruski nie na- 
kłoni wkrótee do jednomyślnych żądań opinii, 
to mogłyby ludności, z któremi od wieln mie- 
sięcy minister jego robi sobie igraszkę, znaleźć 
potężnego obrońcę. Język, którym Francja prze- 

mawia (w księdze żółtej) jest pełen znaczenia, 
i życzymy w interesie pokoju Europy jak i w 
interesie Prus, aby w Berlinie był zrozamia- 
nym.“ 

4 La France broni podobnie praw ludności, 
kończąc następującą wskazówką : „Położenie 
jest godue uwagi; załatwienie bowiem, o które 
chodzi, stoi w związku z zmianami mapy Euro- 

y i warunkami równowagi, ważnemi dla wiel- 

ich mocarstw.“ 

Oesterr. const, Zig. i Botschafter zaprze- 
czają twierdzeniu Kreuzztg., według którego 
pruskie propozycje przyjęte być miały przy- 
chyłnie przez rząd austrjacki. Const. Oest. Zig. 
mówi: Według naszych informacji uznano pru- 
skie propozycje za niepodobne do przyjęcia. 


- - 


Z Meksyku „Gada urzędowa wiadomość, 
że pod Mazatlanem został francuzki oddziałek 
piestoty lądowej i morskiej i tyraljerów algier- 
skich, około 200 ludzi, napadnięty i wycięty. 
Cesarz Maksymiliau wyjechał do Jukatanu, 
zdawszy rządy tymczasowo cesarzowej. 

Z Nowego Jorku nadeszły pod d. 18. i 22. 
z. m. bardzo ważne, choć niepewne wiadomości, 
że Kolumbię i Charieston opuścili Południowcy, 
a zajęli ją Północni, przyezem większa część 
Charlestonu spłonęła. Półnoeni mieli też zdobyć 
warownię Anderson, w skutek czego oczekują 
niebawem upadku Wiłmingtonu. 


Z Berny (w Szwajcarji) donoszą, że Lau- 
giewiez d. 27. bm. przybył z damą w starszym 
wieku do Romanshorn, i zaraz do Zurychu wy- 
jechał. Od 24. lutego przybyło do Szwajcarji 
około 100 polskich wyguańców. 

Z Petersburga donoszą, że obszary krajn, 
graniczące z państwami Azji środkowej od A- 
ralskiego jeziora aż do Issi-Kulsee;: urządzone 
zostały w prowincję moskiewskiego Tarkestanu 


Wedłng doniesienia z Konstantynopola d 
25. z. m. zerwanie stosunków dyplomatycznych 
Turcji z Persją jest blizkie. Turcja oświadczy- 
ła posłowi perskiemu, że od d. 13. marca nie- 
wolno perskim poddanym trudnić się w Turcji 
handlem drobnym i przemysłem. 

Wszelkie zdanie o donośności oferowanej 

redukcji budżetu przez ministerjum o 20 milionów 
będzie fikcją, dopóki wydział finansowy nie u- 
kończy obrad nad budżetem. Jak długo wydział 
sam nie wie, ile ma żądać, tak dlugo nie może 
ocenić wartości ustępstwa, jakie mu minister- 
stwo ofiaruje. Dopiero gdy będziem wiedzieć, 
jaką redukcję proponuje wydział, dopiero wte- 
dy będzie możua osądzić, czy 20,100.000, które 
chce wykreślić ministerjum, są cyfrą za wielką 
czy za małą, czy dostateczną. 
+ Neue fr. Presse donosi, że podobnie jak p. 
Florjanowi Ziemiałkowskiemu tak też i akade- 
mikowi Dulębie, który za należenie do tajnego 
stowarzyszenia został osądzony na 2 lata cięż- 
kiego więzienia, i w tych dniach miał być od- 
wieziony do Ołomuńca, pozwolono na prośbę 
ojea odsiadywać więzienie we Lwowie. 

Czeski dziennik Narodni Listy został na trzy 
miesiące zawieszony. - Wieść, że takiż sam los 
Bpotkać ma Politik nie potwierdziła się. 


WE RACZEK SS SACZ 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Paryż d. 4. marca. Rząd otrzymał 
niepokojące wiadomości z Meksyku Dzi- 
siaj odbyła się narada ministerjalna, Spra- 
wa toczyła gi o wysłanie wojsk świeżych 
do Meksyku. Z Juarezem, którego trakto- 
wano dotąd jako buntownika, rozpoczęto 
układy o wymianę francuskich żołnierzy, 
wziętych w niewolę przez wojska repu- 
bliki meksykańskiej, 
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a) prawo pobierania drzewa z obcego | jak to prawo bywa wykonywane i czy i widział; a pi a edy nam wi wiadomo, if KIęskA ta ta romadna (Phal bomb. processionae) napa- 
Gospodarstwo przemysł | Kny b) prawo pobierenia trawy, trzei- kie b byłyby potrzebne specjalne IERJ i u nas w haah obwodach szezegói- ki ły u dł. dmg * oprzędy zaś tych 
3 S) iow pechu z obcego gruntu; €) prawo | nia prawne od istniejących odmienne, wzglę- | niej pszenicę nawiedziła, przeto pozwalamy | dwóch ostatnich na tkanine użyć sie nie 
i handel. pedzenia | 0,7% obcych stawach; d) prawo | dem wykupna lub uregulowania tegoż | sobie zwrócić uwage szan. ge istniej dadzą i wyniszczenie owadów szkodliwych 
WORTA da prze obce grunta ; e) pra- | prawa? j a) iż poszkodowani ode istn ch w ogóle, samejże naturze U nas sie pozo- 
Galicyjskie Towarzystwo gospod: | pom rud kamienia lub kopania gliny na XIL Dla porównania, w jakim stosunku | ustaw o uwolnienie od podatku podawać | stawia. 

Dokończenie okólnika komitetu z JĄ 24, lu- | ° -Zawczwał” =f zostają ceny wódki i piwa do podatku od | mogą: Gdyby wszakże któremu z szanowna. człon- 
tego opiewa: środki nas przeto, Eia za po- | wyrobu tych napojów opłacanego, pożąda- b) prosilibyśmy 0 zapoznanie nas bliż- KO * znane by. bliższe szczegóły otym 
X. Okólnikiem do l. 463 rozesłaliśmy ST sł no zanownych członków wzglę- | ne by dla nas były wiadomości o cenach, sze z naturą tego owadu, badżto przez o- owad $ ona nam udzielić "takowych, 

po 2 tabel stanu zbiorów pp. koresponden- Bo Z tych służebnictw, jakoteż okazy. nadesłane ; wadzie, i 


dentom do wypełnienia. 

Gdy z 34 tabel, jakieśmy odebrali, tru- 
dno jest urobić sobie dokładny obraz zbio- 
rów zeszłorocznych w całym kraju, a rok 
ten wyjątkowy, pod każdym względem za- 
sługnje na szczególne badanie „przeto załą- 
czając pod c) nowa tabelę, prosimy szano- 
wnych członków po wypełnieniu rubryk 

wszystkich o nadesłanie najdalej do dn. 20. 
marca br. 

XL Wysoki wydział zawiadomił nas, iż 
wedle podań jakie otrzymał, stawią w kra- 
Ju naszym następujące prawa służebnietw 
nież "ORNE które, dotychczasowemi Ustawa- 
mi o wykupnie i regulacji służebnictw nie 
iż objęte (jeżeli grunt służebny nie jest ani 
asem, ani douprawy leśnej przeznaczonym, 
ani też między gruntem służebnym a upra- 
poddym istniał stosunek zwierzchności i 

AaŃństwa): 


1) czy 


jaki byłb 
kupna lu 


no rozciągł 


wz e każ 
niejących praw wspólnego 
Łój słażobnictw. polowych, 
lub re, Jest 

jęz wyjaśnień ralgan potadans, 
takie prawo częst 
Kao sie wydarza? 
właściwości takiego prawa 
dza różnice! w sposobie jego wykonywania y 
3) Czy i jakie powody przemawiają zą wy- 
kupnem lub uregulowaniem takiego prawa i 
najwłašciwszy sposób tego wy- 
uregulowania * 

Udajemy sie do uprzejmi SZanown. 
członków po wyjaśnienia powyższe ;— tych 
zaś szanownych członków, którzy okolice” 
karpackie zamieszkują, 
tego o wyjaśnienia co du właściwości pasa- 
nia na tak ae polanach iw graniczą- 
cych z temi po 


żdego z innych, faktycznie ist- 


osiadania grnn- 
których wy- 
opi 


POS 0 


mie, raczą 


0 i wjakiej o- 
2) Jakie są 

i jakie zacho- 
sprzedaże, ý 

nazwiska u 


stopniu ciepła. 


npraszamy „oprócz 


monarchii. tak iż wys. 
anami lasach, mianowicie: 


by wzgledem wódki; 
z przytoczeniem daty sprzedaży 
przedającego, ceny 


jakie producenci za wó 
J neyskuja iH | iycznła 1865. dkę i piwo 


relacjach, o które uprasząm racji 
sz. ©2ł czł, przytaczać: y wrzej 

a) względem piwa: nazwisko miasta lub 
wsi i właściciela browaru : 
rą piwo w tym brow 
stopień gacharometru i 


isy, bądźto przez 
, ii 5 OZBAEE JE miejscowości, 


wielce bylibyśmy obowiązani. 


„czasu i li z kopalń galicyjskich do 
kie owad ten zboże z : Wysyłka s0 P B yJ 
EUAIG. jan wielk szkodę wyrządził aa granicy iNiepołomie bi rachunek rządu mo- 
reszcie skiaws. "proj w ubiegłym mies. , jak do- 
; miarę, na któ- d) czy oprócz Pszenicy uszkodzone zo- | nosi » Debatte“, 40.000 cetn. 
arze się sprzedaje; | stały i inne gatnnki zboża ? f) Wiedeń d. 2. marca. Ministerstwo 
CEE piwa; XIV. Zapytano nas z tutejszej Izby | ksadlu ogłosiło dziś nastepujące rozporzą- 


pujacego i g 
i ilości sprzedanej wódki, 
koholu, jakie ta wódka miała, pó oowzyjd 


XHI, Wedle wiadomości ndzielonej nam 
z c. k., ministerstwa handlu, miały poczynić 
|. mianowicie tak zwana mucha 
ka (Cecydomia destruetor Say) wielkie zni- 
szczenia w zbożu w zasił R prowincjach 
rz 
opuszczenia podatku spowodowanym się być 


faktyczne większe 
tntejszokrajowyc 


jakoteż stopni al- quercus Linn) iż 


gromadzone i palone bywają ; 


tkanina, 
es- 


me n aa a W - A TO E m m mm 


do znacznego 


handlowej, Czyli to prawdą jest, Że w lasać 
ma się znajdować w tak 
wielkiej ilości prządka dębowa (Phal. bomb. 
oprzędy takowej w lasąch 
iem chcą robi b y zwł ke: 
Dow. robić próbę, czyliby z W 
nek zaś tych opiżeńów w ała się nrobić 


aby km w 
kraju n E iah da. 
aszym „radi po tak w latach da- 

tylko prządka 

. dispar) i prządka 


dzenie: Meskryptem ministerstwa skarbn 
termin proskrypcji procentów od wszyst» 

kich vbligacyj powszechnych Został zniżo- 
ny na sześć lat, licząc od terminu ieh wy- 
płacalności, Ponieważ to Skrócenie tera 
preskrypcyjnego wchodzi w życie d>piero 
od dnia 21. stycznia r. 1866, przeto nprze- 
dza się o tym reskrypeje wszystkich opie- 

kunów i kuratorów, aby wczesnem zarzą- 
dzeniem niezbędnych środków przeszkodzi- 
ii uszczerbkowi powierzonego im imienia. i 
uchronili sie od obowiązku wynagrodzenia 
strat, z opieszałości pochodzących.“ 


ókie- 
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funtową 72--82, tercę wiedeńską 76—82 , 
krowią 80—90; surową wolą mokrą 17—23, 
snchą 46—52, krowią 48—56, cielecą wie- 
deńską 108—112 zł. cetnar. Dębianka (ga- 
las) bez szczególnego odbytu. Spekulanci 
liczą dopiero na wiosnę. Pierwszy gatunek 
z r. 1863 11—11',, pierwszy z r. 1864 10% 
do 10'/, zł. cetnar. s: 


Wroeław 1. marca. Obrót wełny Na 
tutejszej targowicy wynosił w lutym Około 
9.000 c., między temi 3.000 mosk. po cenie 
57—64, 3000 polskiej i poznańskiej po 68 do 
78, 1000 węgierskiej po 47—66 tal. Zapasy 
wynoszą obecnie około 16.000 cetn,, w któ- 
rejto liczbie polskiej i moskiewskiej bardzo 
mało i bez wyboru. 


Berlin 24. lutego. (Wełna.) Obroty w 
wełnie od ostatniego naszego sprawozda- 
nia, to jest od 10. b. m, były bardzo oży- 
wione. W stosunku naszych szezupłych za- 

asów. ożywienie to jako niezwykłe uwa- 
ać należy, co nie bez wpływu na ceny po- 
zostało. Zakupy przez przędzarzy na mini- 
mum 2.000 cetn. liczyć można, z których 
900 cetn. meklemburgskiej i pomorskiej po 
68—70 tal. i 300 cetn. takiejże po 71 tal, 
reszta składa sie z wełny moskiewskiej w 
cenie 61 tal. i wegierskiej w cenie od 50— 
55 tal. Z Węgier nadeszły nowe dowozy 
składające się z pięknych i cennych ga- 
stunków. 

Zaknpy przez fabrykantów sukien kra- 
jowych, przeszło na 2000 ceto. liczyć mo- 
żna. Prócz tego handlarze tutejsi dia skom- 
pletowania swych zapasów poczynili zna- 
czne zakupy w tutejszych domach komiso- 
wych, tudzież u handlarzy zagranicznych. 
Zapasy w składach naszych są tak ograni; 
czone, że na pokrycie koniecznych i różno 
rodnych żądań nie wystarczą. 

Przy czwartem losowaniu pożyczki 
z r. 1864 wyciągniono następujace serje : 
96, 384, 564. 754, 1567, 2301, 2312, 2804, 
38380. 3850. Wygrane -przypadły na serje : 
2301 nr. 71: 200.000 zł., s. 757 nr. 39: 
50.000 zł., s- 3830 nr. 85: 15.000 zł., s. 1577 
* nr. 95: 10.000 zł., s. 3850 nr. 43 i s. 2312 
nr. 34 po 5000 zł, s. 2301 mr. 89. s. 757 
nr. 15 i s. 4804 nr. 40 po 4000 zł.. ser. 96 
nr. 15, 8. 2312, nr. (2, 8. 564 nr. 46, s. 334 
nr. 88, 8. 384 nr. 48 i s.3860 nr. 10 po10U0 
s. 2301 nr. 70, 2301 ur. 28, 8. 96 nr. 57 s. 
96 nr. 8, s. 96 nr. 54, s. 3850 nr. 70, serja 
3850 ur. 37, 8. 2312 nr. 79, s. 2312 nr. 78, s. 
564 n. 43, 1578 n. 53, s. 1579 n. 19, 8. 757 n. 49, 
s.3757 nr. 17 po 500 zł., s. 96 nr. 100, ser. 
96 nr. 16, s. 3880 nr. 35, s. 8880 nr. 78, 8. 
3830 nr. 26, s. 3880 nr. 56, s. 2312 nr. 44. 
s. 2312 nr. 55, s. 2312 nr. 55, 83.2312 nr. 86, 
3. 564 nr. 38, 3. 1579 nr. 39, s. 354 nr. 98, 
s. 384 n.23, s. 757 n.98, s. 2804 n. 84 po #00 
zł. Wszystkie inne numera zawarte w po- 
wyższych 10 serjach wygrywają po 135 zł. 


Prayjeobaii d. 3. marca, 


PP. Dylewski M. z Rolowa, Wiśniew- 
ski W. z Strzelisk, Obertyński Kaz, z Ù- 
dnowa. ` 


W yjerhajł d. 3. marca. 


PP. hr. Piniński L. do Grzymalowa, 
Festetiss G. do Brzeżan. Jędrzejewicz L, 
do Nosówki Puzyna J. do Gwożdźea , Ba- 
. czynski A. do Okop. Reineke K. do Mos- 
kwy, Czajkowski A. da Bóbrkt, Pohorecki 
F. dy Dydni, Szunlansła Michał do Krzy: 
wego. Jk. 


W.A. 
złr.ct. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 
z dnia 4, marca. 


Oblig: długu pańt, 5%, za 100 gl. w. k.| 41:60 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k.| 78,75 
. 98,65 
801— 
186|— 
ni 


Lusy z r. 1860 . . « « . » 
Akcje banku narod. za 1000 gle : 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt. szterlingów >» . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . 
Srebro za 100 złr. w.a.. s. à 


5 
111 


31 


aeaii sia miia ina 


Szanownym Prenumeratorom 


DZIEJÓW POLSKI 


przez 
Józefa Szujskiego 


podaję do wiadomości, iż zeszyt 7my tego 
dzieła, zawierający pierwszą, około 


20arkuszową połowę tomu IVgo, 


a doprowadzający dzieje 
do panowania Augusta IE. 
opuści prasę w drugiej połowie marca b. r. 
i rozesłany zostanie 
tylko tym, którzy w całości złożyli, al- 
bo do dnia wydania zeszytu jeszcze 
złożą etnę prenumeracyjną. 


wynoszącą 24 cały czwarty tom (40 arkuszy) 
wydanie Zwyczajne złr 3 et. 20 
A piękniejsze „4 „ 80 
Natychmiast DO wydanin tego 7go ze 
szytu cena prenumeTACYJE% ustaje, — Cena 
sklepowa przynajmnie] © połowę wyższy 
będzie. 
Lwów w początku marca 1865, 
Karol Wiid. 


DOKTOR MEDYCYNY 


Kartsch 


leczy słabości zewnętrzne, jako też z zanłe- 
dbania takowych w krwi pozostałe skutki, 
podłng nowych nieszkodliwych, w głównym 
szpitalu w Wiednin używanych sposobów 
przy sześcioletnich doświadczeniach, rady- 
kalnie, w stosownie krótkim czasie. 
Ordynacja domowa od 2 du 4 godziny, 
pod 1l. 208,', w kamienicy p KOHNA przy 
ulicy Exbrygickiej, 11 10—15 
Dla ubogich bezpiatnie z udziele- 


Z powodu rozpisania dostawy 15.000 par EWĘ 
obówia dla wojska pomnożył się popyt na F 
ciężką skórę podeszwową, i na lekką kro- A 
wią. Poszukiwane są także i dobrze płaco- | SB 
ne skóry były surowe: ciężkie wołowe c 
tąk suche jak i mokre. Lekkie skórki cie- > 
lęce odchodzą także dobrze. Notowano dziś | KĘ 


GAZETA NARODOWA z daia 5. marca 1865. 


ŚWIE 


roaa 
Józefa Kodrębskiego 


w Zaleszezykach i pp. 


J. Kodrębskiego i Kercla 


w Buczaczu są do nabycia e 


E NASIONA, 


także znajdrnje się tamże 54 Rocznik naszych Spisów Nasion kwzato 
wych, warzywnych, pastewnych, oraz roslin, krzewów owocowych, róż, 
georginij i tp., tak najlepszych gatunków, jako też najbardziej wy- 
szczególniających się nowszych, i udziela się na żądanie bezpłatnie. 
Również przyjmują rzeczone domy handlowe wszelkie zamówienia dla 


nas, które jak najspieszniej uskutecznione będą. 


' - ERFURT w styczniu 1864. 


m. 5 Er 


b è 

ANICCZNI 
wdowiec. mający Zletnią pruktykę w zawo- 
dzie pasieczniczym podług nauki ś. p. J, 
Lubienieexiego. na zasadzie Dierżona, 0: 
prócz tego wiadomość lasowości i gospodar: 
stwa, szuka odpowiedniej posady. — Biiż- 
sze porozumienie listemi franko: L. S. post. 


rest. Sambor. 221 1—2 


Nasiona. 


Polecam mój obfity skład 
nasion jarzynnych, polnych, traw, 
drzew i kwiatów w gatunkach 
czystych prawdziwych i jak próby prze- 
konały. zdolnych do kiełkowania. — Służę 
także chętnie bezpłatnie moim najaowszym 
cennikiem 226 

8 Antoni Horn 
we Lwowie 


15. marca l: b. 


ciągnienie losów nr. Palfiego. 
Promesa kosztuje 3 złr. wa. 
Główpa wygrana 52.500 zlr. w. a. 


1. kwietnia r. b. 


ciągnienie losów kredytowych. 
Promesy-po 4 złr. w. a- 
Wygrane: 260.000, 40.000, 20.000 
złr. i t. d. 
Losów, tych lub pr mesy na losy do- 
stać meżoa w handlu 
Schubutha 
1—4 


Frydr, 
224 we Lwowie 


Pól mili od Stry,a. dv Dabrowlan. po- 
sereen sznkuje s'e 


EKONOMA 
opatrzonego długoletniemi i dobremi za- 
224 swiadczeniam!. 1—1 


Julia Fiala, 


mieszkająca przy ulicy Franciszkańskiej pod 
1. 101*,, przyjmuje jak dotąd tak i nadal ka- 
elusze siomkowe męzkie i damskie, 
akże panama do prania, farbowania i 
Ero ata po cenach miernych: — 
ziękując za dotychczasowe względy, pole- 
ca się nadal taskawej panień "SR 


Publiczności. 


Prędko i niezawodnie zabijająca 
Trucizna 


na myszy 1 szczury. 
C. k. wyłącznie uprzywilejowany 
środek wyniszczenia szcznróv i my- 
3zy w formie świec 98 5—10 
Ceaa sztuki 50 et. w. a. 
Dostać można we Lwowie u p. Kon- 
stantego Iskierskiego, — w aptece 
A. Berlinera — w apt. Z. Rukera 
i w apt. Piotra Mikolascha, — w 
Tarnowie u Józ. Jahna 


~ = nn WE A 


_BALDRIAN AMONIAKU 


Pana Pierlot aptekarza w Paryżu przy ulicy 
Mazarine nr. 40. 
(Valerianate d'Ammoniaqae.) 
Specyticzny środek przeciw wszelkim cier- 
pieniom ze słabości nerwów. 

Liczne i najpomyślniejsze skutki, dozna- 
ne z użycia tego Środka w szpitalach pary- 
zkich, spowodowały pśryską Akademię Me- 
dyczną do uznania I ntwierdzenią jego sku: 
teczności. Przyjemniejszego smaku i skutecz. 
niejszy jak sazna roślina Bxldrjanu, środek 
ten jest najdzielniejszem lekarstwem na ne- 


| wralgie, epilepsje czyli chorobę w, Walen- 


tego, hypochondcję, hysterję, kaduk, hezsen- 
NOŚĆ, migreny, długie i nporczywe gorączki 
l wszelkie cierpienia nerwowe jakiegokojwiek 
rodzaju, Baldrjan Amonisku przygotowany 
w celu terapeutycznym wyłącznie, Jest płynem 
krystalicznym brunatnej barwy. Każdy flakon 
zawierający 100 granów, opatrzony jest etykie. 
tą i podp'aem wynalazcy, Dosstać można: we 
Lwowie w aptece p, Z. Rakera, w Warsza. 
wie w skłaśzie materjałów aptecznych pana 
Gallego; w Krakowie w aptece p. Brunona Mi- 
czyńskiego. Cena 3 zł. 60 c., za opako- 


niem lekarstw potrzebnych. wanie 20 centów: 31 11—12 
EWIE ZEN MC 12 ORK YE 1 PA Ea a oe dagd sra zy 
Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. 


Wiadomość dla leka 
Syrop Dra Forget 


' ZYGMUNTA RUKERA. 


164 7—10 BE 


C. Platz i Syn, 


nadworni liweranci J.M, króla pruskiego. 


używa się z najpo- 
myślniejszyma skut- 
kiem przeciw Ka 
sziom, uporezy- 
wym, katarom, ko- 
kluszowi, nerwo- 
placowych i _wszel- 
ersivwym. Lekarze 


wej irytacji paczyń 
kim cierpieniom p 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go 


przepisują. Łyżeczka od kawy jest dostate- 
czną. Dostać można w Paryżu u Dr. Chubłe, 
rue Vivienne, 36; w Krakowie u p. Bruuona 
p PALA w Warszawie w skladzie ma- 
terjałów aptecznych p. Galla, we Lwowie u 
p- Z. Rukera. 26 7—0 
„ Ceną flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa 
niem 2 złr. w. 3. 


Mój świeżo w największy 
dobór wszelkich gatunków 
jarzyn, kwiatów, nasion le- 
śnych i gospodarskich za- 
opatrzony 


WKLAD 


polecam Szanownej P. T. Pabl c-no- 
_ ści i apraszam o zamówienia. 


Karol Neumann. 
Piac Ferdynanda p. |. 361. 


Zakład ogrodniczy na przedmieśriu 
— Żółkiewskiem_p. |. 3234/,. -. 


REG" Dostać można w sklepie cu- 
dzicń świeżych kwiatów. 


=" Spisy nasion rozselam fran- 
ko. 138 14—15 


SZPRYCOWANIE 


PP.GRIMAULT ETC" aptekarzy w PARYŻU 


Nowy srodek lekareki przygotowany z 
liści peruwiuńskicgo drzewa zwanego Matiko, 
jest niezawodnym przeciw wszelkiego gatun: 
ku rzeżączkom i bienoragiom ńawet u: 
porczywym i zastarzałym. Użycie tego 
lekarstwa nie pozostawia nigdy po sobie 
zwężenia kanału, ani nabrzmicaia ki- 
azek Od chwili wynalezienia tego srodka 
wielu łekarzy paryzkich uznali go za najle- 
pszy i wprowadzili 4 cgólne nżycie, Szpry- 
eowanie, które nie sprawia Żadnepo dole- 
gliwego wrażenia używa się w pierwszych 
dniach ukazania się tej słabości. Pigałki 
zaś bierze się zwykle przeciw słabościom za- 
dawnionym i chronicznym, którym ani uży- 
ciem kubeby, ani kopRiwy, ani szprycowa- 
niem przygotowanym z pierwiastków meża- 
licznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić 
nie było możności. Jednocześnie użycie o- 
bódwu cych sruaków działa na słabości tego 
rodzaju bardzo czyunie i szybko. 

Cena Ż zir., za opakowanie 20 cnt- 

Dostać można we Lwowie R: aptece 


— MMM LLL L—LLM Anan NN W 
r t>. 2. Llslampirczhoy NY SE; waż RZ ant 

z ITW ir KT, i A „e a U 

zda? ab Sa! a SO DaN FS Y L z 


Spe - 
t Te agian WS ra z r 
y SCE PERT ES UA T p 


F. HOINKES 


we LWOWIE, w Rynku pod l. 173, 
poleca swój Skład prawdziwej chińskiej 


HERBATY, 


najlepszej jak ści i po najumiąrkowańszych cenach. 
(Ceny za 1 funt w. pols., czyli 23 łutów w. w.) 


Herbata cZarna: 


Nr, I. uvngo uw i 1 zir. ZU cot. 
A II. Sonchong przednia : 1 „ 607”, 
„»  IIL Ą najlepsza r - . . Nacz YW 
Herbata Pecco: 
IV. Pizednia . r . : í . 2 adi a 
V. Przedniejsza A . 5 3 a — * 
» VI. Najlepsza . Ą . 6 s r 4 -r 
Frawdziwa Herbata karawanusA * 
» -= VIL Przedniejsza b A > z A . 56, = 
a VIII, Najlepsza s A . h 3 (iwZ ye 
Herbata zielona: A 
Guiupowder perłowa - . . = - i . taga 


Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposobność każdego czasu świeżo sprowadzoną her- 
bats słażyć. a ceny położyłem tak nmiąrkowane, że mój Skład Herbaty najtańszym ūuzwać 
pana: Oprócz tego, biorgcemu większą ilość, przynajmniej 10 funtów naraz, dodaje 1 fupi 

ezpłatnie, | ph — 
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają s'ę jak najakurstniej 215 7—4 


SET EAT 
Awstejacki Gresham, 
Towarzystwo ubezpieczenia życia; 
kapitałów i rent 


koncesjonowane reskryptem e, k ministèrsiwa stnu z dnia 19. listopada 1861, 


1. 21.098 1,547 (siedziba Towarzystwa w Wiedniu), połączone z korzystnie zna: 
Cá nem Towarzystwem 


„Gresham Life Assurance Society w Londynie“ 
przeto podwójng gwarancję Ofiarując — przyjmuje ubezpieczenia w najrozmait- 
szych kombinacjach na wypadek 

a) smierci w czasie określonym lub nieokreślonym, 

b) przeżycia jednej z dwóch osób, 

c) wyposażenia dla małoletnich; | 

d) odłożony kapitał dis pełnoletnich ; 

e) ubezpieczenla mieszane, które mają być zapłacone albo asekurantowi, 
jeżeli dożyje termin naprzód oznaczony, lub tegoż spadkobiercom, 
gdyby on przed upływem czasii oznaczonego umiri. 

Towarzystwo nastręcza szczególne korzyści: 

1. Tanie taryfy. ' i : p 

2. Ço pięć lat 80%, ezyli %, zysku czystego rozdzielą pomiędzy ubez- 

pieesonych, a przypadająca na każdego suma służy albo do powiększe- 
nia kapitału zapewnionego, albo do zapłacenia dalszych premij, albo 
takżs może być pubraną w gotówce, , =s 4h f 7 

Do końca listopada przyjęło Towarzystwo 1434 zabezpieczeń w kwucie: 

franków 1.354000 — i złr. 4,256.000 — za którą rocznych premii weszło: frau- 

ków 74,819.90 i zir. 231,507.40. , x i 

Prospekta. taryfy i bliższych szczegółów udziela: Główna Agencja 


E. OQ©puchiak i Nitsch 


we Lwowie, na przeciw katedry I. piątre 


Ay 


wat "NEA" 


ST ah 


PŁYN UZDRAWIAJĄCY 


Po (Restitutionsfinie) 
dla NAON, 


_ Franciszka Jana Kwizdy 
* w Kornenburgu, 
przes Jego €. k. Mość cesarza 
Franci-zka Józefa I. w całem aun- 
strjacki m państw'e, po poprzedniem 
praktycz em życiu i wypróbowaniu prze: wywką c. k, austrjacką władzę 
sanitarną zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyńskim medalem z r. 
1862 — w masz'alarniach JM. królowej angielskiej i JM. króla pru- 
skiego — jsk to dowodzą chlubne uznania wyrabiającemu ten płyn przez 
dotyczące arzęda maształargkie prze:łane — oraz w e. k. armii, a nawet w 
obozie w Jutlandji z jak uąjlepszym skutkiem używany. utrzymuje ko- 
nia nawet przy największem natężeniu do późnej starości i wytrwa- 
łym i raźnym i służy szczególnie do wzmocnienia przed, a do po- 
wrócenia sil po większych trudach. 94 5—9 
= Cena flaszki 1 złr. 40 cat. w. a 
Mniej jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, za opakowanie liczy się 30 cot; 
eT Prawdziwy utrzymują: 
We Lwowie u K. Iekierskiego, w apt. P. Mikolascha, w spt. A. BERLINERA i 
orzel, w Bracżanach J. Margulies | J. Badenincti, w ©; 
erzel, w arer „Pa can W SZA 7 £ ' w 
Krakowie M. Jaw-rnicki i J. Jabn, w Ożwiecińie Nd > Przemykie 
Gaideczka i Syn, w Madziechowie Jaśkiewicz. w Rzesowie Schniter i spółka, w 
Tarnopolu A. Mor.wętz, w Tarnowie J Jahn, w Zaleszczykach J Kodrębaki. ` 


u 


w apt 
w Buezaczu Kodrębnki et 


anglo-ausitrjackiego 


przyjmuje wkładki pieniężne do oprocentowania w godzinach kaso- 
wych od 9—1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe 


ANYGNATY KASOWE 


opiewające na 


was- zir, 100, 500, 1000, 5000. == 


Asygnaty procentują się: przy spłacie na okaz (à vue payable) 4 odsta. 
„ dwudniowem wypowiedzeniu - |. <P> C WARS 
~  ośmiodniowem < «| sie R Do Sae L 


Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banka anglo-austrja- 


ckiego we Wiedniu za dwudniowem D4 


3. 


Odpowiedzialny za redakcję : 


yrpowiedzeniem do 


4 PPT r. 


wypłaty. 178 8—9 


Dy Mał. PZTS OW 


Tadeusz Nowakowski. Drak Kornela Piller. 


DA 


aá w iTe Da L Ar 


1565 DODATEK do 


M ' 


Ogrody publiczne. 
(Słowo do naszej Rady miejskiej.) 
Lwów 5. marca. 


(K) Stan naszych ogrodów publiezny ch wie- 
lu,i to ciężkim podlega zarzutom. Podnosząc te 
zarzuty, upraszam tylko, aby mnie nie posądzą- 
no, iż chcę robić komu wyrzuty. Sądząc owszem 
z dotychczasowych czynności a przynajmuiej 
chęci lwowskiej Rady miejskiej, jestem przeko- 
nany, że byłaby według możności dawno obmy- 
śliła sposoby zarądzenia nieodpowiedniemu Bta- 
nowi naszych ogrodów publicznych, gdyby kto 
tę kwestję był poruszył. Sobie tylko wyrzucam, 
żem czekał z podniesieniem jej aż mi ją nano- 
wo dobitnie przypomniał dzisiejszy odczyt dr. 
Skałkowskiego o hygienie. 

Zarzuci kto może, iż miasto zajmowało się 
przecież ogrodami publicznemi, skoro dawna 
Rada zakupiła i odnowiła takzwany ogród Po- 
jezuicki, a obecna Rada zajęła się zeszłego ro- 
ku Wałami gubernatorskiemi czyli Szkarpami w 
całej ich rozciągłości aż po mur benedyktyński. 
Na to odpowiem, że niestety przy odnowieniu 
ogrodu Pojezuickiego i Szkarpów miano na oku 
przymiot ogrodów, główny u prywatnych, a 
bardzo podrzędny u publicznych t. j. piękność 
zewnętrzną. Wszelkich zakładów publicznych, 
których celem wyłącznym nie jest piękność, ceł 
główny, bezwzględny stanowi pożyteczność. 
Dajmy na to, że ogród Pojezuieki i Szkarpy w 
odnowieniu swojem wydają się powabniejszemi 
dla oka, o czem wielu jeszcze wątpi, to jest 
faktem niezawodnym, że stały sie mniej poży- 
tecznemi, i że uszezerbek uczyniony dałby się 
naprawić tylko albo z wielkim kosztem, albo do- 
piero w lat kilka, albo i zgoła nie. 

Jak powinuy być urządzoue ogrody publi- 
czne? Powinny mieć jak najwięcej drzew, jak 
najwięcej cienia, jak najdogodniejsze uliee. do 
przechadzki i jak najliczniejsze i najwygodniejsze 
siedzenia do spoczynku. Powab dła oka patrzą- 
cego z dała i ze środka ogrodu, jest także po- 
żądanym, ale dopiero wtedy io tyle, kiedy tam- 
te zasadnicze warunki będą spełnione. 

Nie pamiętam szczegółowo, jak _ dawniej 
wyglądał ogród Pojezuieki, ale to wiadomo, że 
miał wiele drzew, wiele cienia, miał ulice dogo- 
dne do przechadzki. Jakżeż wygląda on po od- 
nowieniu? Wycięto znaczną ilość drzew, a na- 
tomiast zasadzono kilka garści krzaków. Od ra- 
na do wieczora nie znajdziesz w nim cienia nie- 
tylko do przechadzki, ale nawet z areymałym 
wyjątkiem dla siedzącego. Ulicy nie masz ani 
jed j a śeieżki pokręcono tak, że idą do góry 

p Piy. i zamiast iść swobodnie w towarzy- 
stwie, trzeba iść parami albo i gęsiego, prze- 
ścigać się, czekać, wymijać, i pilnować wykrę- 
tów. Prócz tego tak mało w nim ławek i tak 
niewygodne, że lepiej, aby ich wcale nie było, 
bo nie zawodziłaby nikogo nadzieja spoczynku, 
nie budziłaby się zazdrość problematyczna do 
siedzących. Ztąd poszło, że cień znajdziesz w 
ogrodzie Pojezuickim tylko po zachodzie słońca, 
spoczynek bardzo rzadko a wygodnej przechadz- 
ki w zamyśleniu albo towarzystwie nigdy. Dla 
ogółu publiczności w dzisiejszym stanie jest o- 
gród Pojezuicki zupełnie stracony. 

Nie można nawet odsyłać do przyszłości. 
Bo najprzód i ludzie, obecnie żyjący, mają pra- 
wo żądania od ogrodu publicznego, aby był tem 
czem być powinien. Powtóre, chociaż kiedyś 
wyrosną krzaki i drzewka, dzisiaj zasadzone, 
to mie dadzą cienia, gdyż Ścieżki wszystkie są 
jakby umyślnie ku słońcu prowadzone, a wada 
ta aż po długich latach dałaby się naprawić, 
i to Miko ogromnym nakładem. 

Obaczmy jakie zmiany poczyniono w 
Szkarpach. Na pochwałę zasługuje rozszerzenie 
ulie, prowadzących przed gmach gubernatorski 
i na plac franciszkański, jako targowicę siana 
i zboża, Wiele to kosztowało nakładu, i wiele 
niestety drzew padło ofiarą, ale tego wymaga- 
ła istotną potrzeba. Zrozumieć wszakże nie mo- 
żemy, dlaczego tyle drzew Ścięto, które tym 
ulicom nie stały na zawadzie? dlaczego znie- 
siono ścieżkę przed gmachem arcybiskupim, na 
której tylu słabych gpijało w cieniu i chłódku 
wody mineralne? gjączego zmniejszono liczbę 
ulie w części, że dlo ającej do muru benedyk- 
tyńskiego? Może dla piękności? Ależ piękność 
jest przy ogrodzie publicznym tylko warunkiem 
względnym, ostatnim. Można było upiększać bez 
wycinania drzew, bez odejmowania chorym o- 
statniego przytułku, bez umniejsząnia studen- 
tom miejse, wygodnych d0 nauki. Zresztą oba- 
czymy jeszcze, jak w lecie, mniej głotnem od 
zeszłego, będą wyglądać POR tam łysiny, 
czy długo zasiąna na nich trawa będzie się zje- 
lenić. : 
O przystępnej dla publiczność! w pewnych 
godzinach części ogrodu Botaniczne80, nie mo- 
żna tu mówić jako o ogrodzie publicznym: Zbyt 
późno otwierany, zbyt wcześnie zamykany, kr 
on nadto po za obrębem bliskich spacerów cta 
większej części miasta. Pozostaje tylko 08" 
na Górze — i tu zaklinamy, aby jeśli i jego m2 
się tknąć ręka odnowiciela, to niechaj mu 7% 
bronią zabrać się do dzieła z siekierą i liniam! 
wirowemi. Dla pragnących cienia i wygodnej 
przechadzki, pozostawałoby wówezas tylko w 
pocie czoła i kłębach kurzu wlec się na Zofi 
jówkę, Żelazną wodę, do lasku Węglińskich 
albo do lasu Krzywczyckiego, aby ezemprędzej 
myśleć o — powrocie, albo wyprawie na wieś. 

Ale słusznie powiedział dr. Skałkowski na 
dzisiejszym odczycie popularnym o hygienie, że 
o wsi myśleć może tylko majętny. Cóż maja 
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cia licznej rodziny jest zdrowie, których jedy: 
ną w lecie przyjemnością po kilkunastogodzin- 
nej pracy przy ogniu lub trujących wyziewach, 
pyłach, w stęchłych, zatylnych izbach, może być 
tylko przechadzka wygodna? A przecież ta część, 
to nieskończenie przeważna Część naszej ludno- 
ści, która takie same a Stosunkowo większe pła- 
ci podatki i ma obowiązki, którą tak samo ma 
prawo do świeżego powietrza, do przyjemności, 
a może 1 większe jak bogacz, bo temu służy 
obszerne, jasne, suche pomieszkanie, dostatecz- 
ne pożywienie, dostateczny Odpoczynek, bez tro- 
ski o jutro swoje i swoich ukochanych ! 

Wszelako i dla bogatych nie są rzeczą 0- 
bojętną ogrody publiczne. Ogrody te są płuca- 
mi miasta, drzewa ich dostarczają żywiołu do 
oddechauia, którego żaden sztuczny przyrząd 
nie zastąpi. W Londynie, gdzie każdy cal zio- 
mi płaci tysiące, mimo to wszędzie istnieją 
śród miasta takie ogrody i w takiej liczbie, że 
podług nich orjentować się można w tym Ba- 
bilonie, liczącym trzy czwarte tyle luduości co 
cała Galicja. W Paryżu na ulicach sadzą drze- 
wa. W Wiedniu na każdem prawie posiedzeniu 
Rada miejska główna i powiatowe zajmują się 
ogrodami publicznemi. A przecież wszystkie te 
miasta stoją nad wielkiemi rzekami, są otwarte 
dla wiatrów, więc powietrze w nich łatwiej się 
oczyszcza i odświeża jak we Lwowie, otoczo- 
nym wzgórzami dokoła tak, że kiedy wieją 
wiatry a nie burze, dym l mgła wlecze Się 8p0- 
kojnie, aż przez Zółkiewskie przedmieście i Za- 
marstynów dostanie się na otwarte pola, — we 
Lwowie, gdzie część kanałów leży niżej jak 
potok jego jedyny, będący wiecznem źródłem 
zarazy. 

Dla tego przytoczę tu z pamięci jeszcze 
dwa ustępy z wspomnionego odczytu dr. Skał. 
kowskiego. „Czyż sądzą, mówił on, iż na Poł- 
nocy mniej szkodzi tworzenie puszez piasczy 
stych, jak na Saharze ? Powinniśmy sadzić drze- 
wa, siać trawy gdzie się tylko da, a szanować 
jako dar nieoceniony każde drzewko, każdą 
trawkę.* Widocznie światły lekarz miał tu Lwów 
na myśli. Sądzę też, że podobnie jak przyrze- 
kło stowarzyszenie techniczne wypracować me- 
morjał w sprawie kanalizacji Lwowa, winni le- 
karze nasi przemówić publieznie w sprawie na- 
szych ogrodów publicznych, na podstawie dat 
statystyki i zasad medycyny, dobitniej, niż na- 
sza gazeta niniejszym artykułem. 

Mamy zresztą, choćby z imienia, ogrod 
publiczne dla dorosłych, ale nie E ar 
ła żadnych dla dorastających i dia dzie- 
ci. A rzecz to może ważniejsza jak ogrody dla 
dorosłych. To nadzieja, to podpora, to przy- 
szłość nasza, naszych rodzin i ojczyzny. Starsi 
łatwiej wytrzymają wady atmosfery miejskiej, 
im łatwiej szukać cienia, spoczynku i świeżego 
powietrza, choćby w ogródkach, gdzie za po- 
dróż w kurzu 1 pocie wynagrodzi Szklanka pi- 
wa i podwieczorek lub wieczerza. Ale wyrostek 
rzemieślnik potrzebuje nietyłko świeżego powie- 
trza, lecz izabawy ruchliwej, aby mógł rozwe- 
selić umysł, zbyt weżesną a ciężką pracą znu- 
żony, i wyprostować, poruszyć równie zuużone 
członki. Dla studentów trzeba zakątków spokoj- 
nych a cienistych. gdzieby sie uczyć mogli. I ma- 
ją nawet żądać tego prawo: nietylko w imie 
ludzkości, ale i z powodu, że miasto od studen- 
tów z pomieszkań, zarobka i akcyzy bardzo 
znaczne ciągnie zyski. Natomiast terminato- 
rowie rzemieślniczy i kupiecey bawić się mu- 
szą po zaśmieconych, zanieczyszczonych różnemi 
odpadłinami zwierzęcemi i roślinnemi, gnijącemi 
i cuchnącemi, podwórzach, pełnych wyziewów 
najprzykrzejszych i zdrowiu najszkodliwszych, 
albo na rozpalonych spiekotą dzienną i zaku- 
rzonych ulicach, i bawiąc się wciągają albo 
poprostu zarazę, albo glinę i wapno do płuc. 
Tyczy się tosamo zabawy i nauki studentów. | 

Najokropniej zaś opuszczone są pod tym | 
względem we Lwowie dzieci. Zaiste trzebaby | 
zawidzić dziatwie, zresztą najnieszczęśliwszej, | 
zostającej w zakładach dobroczynnych. Przy 
zakładach tych są prawie wszędzie ogródki z 
drzewami i trawnikami, gdzie się bawić i płuca 
odświeżyć mogą. Bardzo to niemiły i boleśny 
widok, patrzyć na rodziców, eo same ociekająe 
potem i nie mogąc oddechać od kurzawy, niosą 
dzieci do ogrodów lub ogródków, albo na dzieci, 
drepcące krokiem męczenników przy boku ro- 
dzieów. Stanąwszy na miejscu muszą albo sie- 
dzieć, albo kręcić się po piasku, poglądając na 
rodzieów, jak popijają piwo, jak gawędzą w to- 
warzystwie, albo siedzieć przykute do wysokiej 
ławki, z której częstokroć spadają. 

Najwięcej można we dnie spotkać dzieci 
na Szkarpach. Szczęście jeszcze, gdy czuwa nad 
niemi oko troskliwe matki lub jakiej krewnej 
przychylnej. Tańczą, uwijają się po piasku cho- 
dników i wdechają pył wapienny — nie wię- 
cej; poglądając tylko okiem łakomem na tra- 
wniki, częstokroć zwarzone spiekotą. Ale kiedy 
dzieci zostają tylko pod opieką niańki, ta się 
zagawędzi z kimś milszym, zapominając 0 „bę 

nach niepoczciwych* — a to biedactwo tarza 
e? Poprostu w kurzu piasku wapiennego, Weia 
pi yas A wcześnie, nieświadomie suchoty, kol- 
woed ch Czasem dziecię zbrodnię, okropną 
A AZ p ozorcy miejskiego, popełnia: wbiegło 
kien adof dając znać o tem tryumfującym okrzy- 
er! Cóż następuje? Oto to, co często 
ze zgrozą widzieć musiałem, i wielu ze mną: 
dozorca chwyta dzieci zest za włosy 

bk ę przestępne A 
albo za £l f a rączkę, 1 wyrzuca Z trawnika w 
piasek, dodając na pamiątkę kilka szturchań- 
ców i przekleństw moralnych. Czyż wolno prze- 
ciw temu wystąpić? Dozorca jest tu w misji 
urzędowej. on postęnuje na a. prawnie na- 
o 


danej instrukcji — a prawo i wykonawców je- 


jedynym kapitałem, jedynym funduszem do ży- * go szanować trzeba. Widziałem dzieci, co w 
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skutek takiego upomnienia prawnego dostały 
konwulsyj, płaczu kurezowego. Czy poszło któ- 
re z zwichniętą rączką lub nóżką — nie wiem. 

Są wszakże rodzice, co mówią że kochają 
dzieci, co przepadają za niemi — ale nie raczą 
nawet powiedzieć niańce, aby poszła z dzie- 
ckiem choćby na Szkarpy. Ile to nianiek mo- 
żna widzieć W Szynkowniach, gdzie gra muzy- 
ka, gdzie są ochoczy kawalerowie! Niańka rzu- 
ca dziecię w pierwsze lepsze ręce, czasem na 
ławę lub pod łąwę, przed drzwi — i hula. A 
gdy dziecię krzyczy, to bije, a bije srodze, lub 
załewa wódką. Widziałem to na własne oczy; 
widziałem, jak niańki lub mamki tańczyły z 
dziećmi na ręku w szynkowni, zabijającej wy- 
ziewami brudnych taneczników i gorących na- 
pojów. Widziałem mamki, co zataczając się od 
wódki, karmiły dzieci. Widziałem, jak dwie 
mamkj rywalki pobiły się i zamiast broni innej, 
wałezyły powierzonemi im dziećmi. Podawałem 
nawet dawniej fakta takie z numerami szynków 
i imiouami dzieci do wiadomości publicznej. 
Spytajcie lekarzy, zkąd się często biorą kon- 
wnlsje u dzieci? Z wódki z kieliszka niańki lub 
piersi mamki! Zkąd choroby, defekta a nawet 
śmierć dzieci? Z hulatyki, z złości niepilnowa- 
nych, niesumiennych, źle traktowanych nianek i 
mamek! 

To są lekko, zbyt może lekko odmalowane 
skutki, że miasto takie jak Lwów nie posiada 
ogrodów dla dzieci, gdzieby nie w wapiennym 
piasku, ale na trawniku, w cieniu i to w ko- 
nieeznie, urzędownie utrzymywanym na to tra- 
wniku i cieniu mogły się bawić, czerpać śŚwie- 
żego powietrza, gdzieby piastunki iść musiały. 

Odkąd nową obrano w Wiedniu Radę miej- 
ską, zajmuje się ona nieustannie ogródkami dla 
dzieci, o trawnikach i cieuiu. Obecnie zamyśla 
Wiedeń zaciągnąć ogromną pożyczkę, Rada 
główna i powiatowe zajmują się projektami, do 
czego tej pożyczki przedewszystkiem użyć, — a 
w projektach tych wszystkich obok wodociągu, 
gmachów urzedowych. szkół, bezpłatnych 
zakładów gimnastycznych przy ka- 
żdej szkole, podwyższenia płacy nau- 
ezyeieli, nowych przechodów ulicznych, ogro- 
dów i kąpieli publicznych — zajmują nie osta- 
tuie miejsce w każdym cześciowym jak i w 
głównym projekcie ogródki dla dzieci. W ka- 
żdej dzielnicy miasta ma obok istniejących już, 
stanąć jeszeze po dwa i więcej. 

Toć o kogoż troszczyć się będziem — je- 
żeli nie o dzieci? nie o te istoty, niezdolne po- 
myśleć o sobie, które kochamy z miłości i w 
interesie swoim własnym i ojczyzny? Niech ka- 
żdy pomyśli, ile chorób rozwija lub rodzi się w, 
dzieciach naszych w skutek braku świeżego po- 
wietrza, zabawy potrzebnej; iłe ztąd kosztów 
na lekarzy, ile łez wylejem w skutek chorób 
ich, defektów albo śmierci, tym brakiem spro 
wądzonych — a pewnie z ochotą każdy ojciec, 
każda matka, każda młoda para, każdy opie- 
kun złoży podatek, gdyby nawet wyłącznie na 
te ogródki nałożyć go potrzeba. 

Są to temata, zbyt obszerne na artykuł 
dziennikarski. Na razie chodzi nam zresztą tyl- 
ko o ich podniesienie. Nie wątpimy, że leka- 
rze nasi i Rada miejska pochwycą naszą myśl, 
a wtedy, jeźli będzie potrzeba, gazeta rozwinie 
ją szczegółowo. Za pas samych jesteśmy tylko 
może odpowiedzialni Bogu i samemu sobie — 
ale co do młodzieży i dzieci, czeka nas nieza- 
wodnie surowsza udpowiedzialność, nad naszym 
grobem — wobec przyszłości. 
, . Piszemy to zresztą nietylko dla Lwowa, ale 
i dla wszystkich większych miast naszych. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Warszawą 28. lutego. 


„ Sposoby przedsiębrane przezrząd moskiew- 
ski ku wynarodowieniu dawnych prowineyj pol- 
skich, Litwy, Ukrainy, Podola i Wołynia, zwa- 
nych guberniami zachodniemi, różnią się zupełnie 
od środków używanych w podobnej dążności 
wynarodowienia przez inne rządy. Jak te osta- 
tnie wolnym lecz pewnym krokiem, omijając 
przeszkody trudne do przebycia, dalszą drogą 
postępują do zamierzonego celu, tak rząd mo- 
Skiewski wprost doń dąży. Nie troszeząc się O 
pozory słuszności, szydzi on z opinii i sądu 0- 
świsconych narodów, i nie waha się użyć rażą- 
cych, najgwałtowniejszych środków. Rząd mo- 
SKiewski nie ogranicza się zresztą na samem 
zagładzeniu narodowości polskiej, lecz nadto 
Szybkiemi krokami zmierza do zaprowadzenia 
Szyzmy w Zabranym kraju i w królestwie Pol- 
skiem. Dawniej już zmuszono przemocą na Li- 
twie tamtejszych Polaków do podpisania adre- 
sn, w którym odrzekając się na zawsze wszel- 
kich dążności zjednoczenia z Polską, proszą o 
wyłączenie duchowieństwa z pod powagi papie- 
ża i wprowadzenie języka cerkiewno - słowiań- 
Skiego do obrzędów kościelnych. Następnie za- 
kazano w kościołach używać polskich książek 
do nabożeństwa, a przepisano natomiast modli- 
twy w języku moskiewskim. Nadto nie wolno 
sporządzać nietylko już aktów urzędowych w 
polskim języku, ale nawet prywatnych pokwito- 
wań, a przekroczenie tego ostatniego przepisu 
pociąga za sobą karę 25 rubli. Niedość na tem, 
w ostatnich czasach wy8Zio rozporządzenie za- 
kazujące Polakom nabywania dóbr ziemskie 
w Zabranych prowincjach. W czasie gdy żydzi, 
jak rzecz słuszna, Otrzymali prawa obywatel- 
stwa w Polsce, Polacy zostają pozbawieni tych: 
że praw, w własnym, rodzinnym kraju. 
prawdopodobną także zdaje się pogłoska 0 Za” 
miarze utworzenia w Warszawie synodu, który- 
by stał na czele duchowieństwa katolickiego w 
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kraju, niezałeżnie od Rzymu, coby było pierw- 
szym przygotowawczym krokiem do wprowa- 
dzenia szyzmy. F 

Krąży pogłoska, że jutro lub pojutrze ma 
nastąpić ogłoszenie ukazu o uwłaszczeniu i u- 
rządzeniu miast, będących własnością osób pry- 
watnych. Ogłoszenie to ma się odbyć przez he- 
roldów, przy odgłosie trąb, z temiż samemi for- 
malnościami, jakie miały miejsce dnią 2. marca 
zeszłego roku, przy publikowaniu ukazu o urzą- 
dzeniu gmin wiejskich. Jednakże za wiarogo- 
dność tej wiadomości ręczyć nie można. 

Na początku wiosny nastąpi w Warszawie 
znaczne skoncentrowanie Sił wojennych ; spo- 
dziewane jest bowiem przybycie kilku pułków 
gwardji i innych. Pod pozorem wielkie) rewi, 
mającej się odbyć pod Warszawą, być może że 
są ukryte inne ważne zamiary. 

Dziś zrana wywieziono koleją petersburgską 
siedmdziesiąt pięć osób na Sybir, między które- 
mi dwie kobiety. Z wyjątkiem sześciu lub siedmiu 
osób, wszysey zresztą byli w kajdany oku- 
ci, co wskazuje, że są przeznaczeni do ciężkich 
(tak zwanych katorżnych) robót, lub do kopal- 
ni. W czasie wyprawiania więźniów, przystęp 
publiezności jest wzbroniony, nietylko na dzie- 
dziniee kolei, ale nawet na most pragski. Ponie- 
waż spis osób, przeznaczonych na deportację 
bywa układany w przeddzień samego wywie- 
zienia, rodziny tych nieszczęśliwych ofiar po 
większej części nie są o tem uwiadomione. 
Przytem bardzo jest tradno otrzymać kartki z 
pozwoleniem przybycia i znajdowania się na 
dziedzińcu kolei; najczęściej przeto i ta osta- 
tnia pociecha widzenia i pożegnania się z rodzi- 
ną bywa więźniom niedozwoloną. 

Tutejszym właścicielom księgarni zabronio- 
no surowo posełać książki polskie do Litwy i 
Ziem zabranych. Tym sposobem chce Moskwa 
w dzielnicach dawnej rzeczypospolitej, osłabić 
żywioł polski. Próżne to usiłowania. 


Berlin 2. marca. 


Do więzienia w Hausvoigtei, dziś, jako w 
ostatni dzień terminu wyznaczonego dla drugiej 
serji do stawienia się, kilku przybyło świeżo z 
zagranicy, pomiędzy tymi wymieniono Ernesta 
Swinarskiego, Jana Arendta, Bolesława Sikor- 
skiego, Tadensza Jaraczewskiego, Bolesława 
Bronikowskiego, tak, że liczba drugiej serji blisko 
trzydzieści osób wyniesie. Czytanie aktu oska- 
rzenia ma się rozpocząć z przyszłym tygodniem, 
a sądy z dniem 16. marca. O ileśmy się do- 
wiedzieć mogli, szanowny nasz poseł Bentko- 
wski dosyć dobrze wygląda i powtórną tę kozę 
spokojnie i cierpliwie znosi; obawiąć się jedna- 
kowoż można o zdrowie jego, w skutek braku 
ruchu i świeżego powietrza, którego szczupłe 
miejsce a przytem wilgotne, zarazem ścieśnione 
mury Hausvoigteju więźniom użyć nie dozwalają. 
nawet za 
kaucją, dotąd nikomu podobno nie udzielono, 
pomimo że jest kilku opieki lekarskiej i kura- 
cji potrzebujących. 


Paryż 1. marca. 


(B) Dziś się zbiera kongres telegraficzny w 
Paryżu, pod przewodnictwem ministra Spraw za- 
granicznych pana Drouin de Lhuys. Wszystkie 
europejskie państwa wysłały pełnomoeników. 
Największą trudność do przyjęcia jednostajnej 
opłaty, przedstawia Moskwa. Jej rozległe kraje, 
i nie na jednej zasadzie oparte opłaty, Btoso 
wnie do woli rozmaitych namiestników l jene- 
rałów, stały na przeszkodzie do stanowczego w 
tej mierze porozumienia. Nie chciał gabinet pe- 
tersbnrgski wystawić na wykluczenie Moskwy 
od układów, i ważne uczynił ustępstwa. Cała 
Moskwa europejska podzieloną została na cztery 
działy, azjatycka na ośm. Opłata jednostajna w 
działach, pozwoli Moskwie porozumiewać się z in- 
nemi państwami. Ten podział państwa na 12cie 
działów, ta jednostajność w opłącie, jest dzie- 
łem jenerała Gerhardta, dyrektora linij telegra- 
ficznych w Moskwie. Jest to wielki tryumf dla 
cudzoziemców, co z krzywdą szlachty moskie- 
wskiej zajmnją ważne w Moskwie posady. Gło- 
śno utrzymują, że żaden bojar tego, co p. Ger- 
hardt uczynił, zrobićby nie potrafił. Uporządko- 
wanie telegraficznej służby w Moskwie, ważne 
może oddać posługi innym państwom, w sto- 
sunkach z Azją i Ameryką. 

'Na pierwszych zebraniach znajdować Się 
będą sami pełnomoeniey, którzy przyjmą Błó- 
wne zasady i jednostajną opłatę- Wypracowa- 
nie szezegółów i zastosowanie ich 40 każdego 
państwa, poruczone zostanie wyznaczonej ko- 


misji. a 

To przedsięwzięcie, „zaprowadzenia jedno- 
stajnej eeny od przesyłania telegramów, zwróci- 
o uwagę na wydatki pocztowe i koszta dróg 
żelaznych. Zapewniają nas, że ma się utworzyć 
towarzystwo dla uzyskania w tej mierze wiel- 
kiej reformy. 


Listy wysyłane Í w najodleglejsze okolice, 


. : kosztować więcej jak jeden Bou, 
drogi żelazne franków pięć. Cheący myśl tę 
nopierać drukiem, petycjami i opinią publiczna, 
dowodzą; 2 na Zniżeniu ceny i rządy i spól- 
ki akcyjne zyskają. Dziś sto osób podróżuje z 
Paryża do Londynu, bo cena 50 franków nie 
ażdemu pozwala udać się w drogę; ale tysia - 
cami mieszkańcy z obu stolic podróżować będą, 
gdy za 5 franków będą mogli albo zwidzić 
stolice, albo rozmaitym prywatnym lub publi- 
cznym potrzebom zadość uczynić. Na tej rachu- 
bie polegają przedstawienia tych, co tę reformę 
cheą zdobyć, a dodają że dopiero wtenczas za 
cznie się prawdziwa wymiana wzajemnych, ży- 
czliwych Stosunków pomiędzy mieszkańcami P- 
ropy. Gdy pierwszy w tej mierze plan siak 
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kongresowi telegraficznemu przedstawiony, treść 
jego wam przesłać nie zaniedbam. 

Nadaremnie chcielibyście w dniu wczoraj- 
szym coś poważnego od Paryżanów usłyszeć, 
albo któregokolwiek w domu zastać. Wszystko 
co żyje, biegnie, aby obaczyć wołu tłustego 1 
maszkaradę, przez rzeźników przygotowaną. 
Tego roku uczcili oni dziennik ¿e Petit Journal, 
nadając jego imię jednemu z ustrojonych i na 
wozie tryumfalnym prowadzonych wołów. Pi- 
sma poważne i ulotne zajęte opisem maszkara- 
dy, która w życiu mieszkańców Paryża gra 
wążną rolę. Jest to dzień spoczynku, zabawy i 
rozpusty. 

Nieraz w listach moich starałem się udo- 
wodnić, że Austrja powinua wejść śmiało i 
szczerze na konstytucyjną drogę; że tym spo- 
sobem jedynie może odnieść pierwszeństwo nad 
Prusami. Temu zapatrywaniu się nadaje ważne 
poparcie zdanie Wilhelma I., zmarłego króla 
wirtembergskiego, którego sąd na głęboką uwa- 
gę zasługuje. (Podaliśmy ten sąd wraz z całą 
sprawą pana Debrauz, przed dwoma dniami; 
przyp. red.). 

Jeszcze z Ameryki nie nadeszły stanowcze 
wiadomości, ale mamy ważne szezegóły, które 
nas nauczają, co mamy sądzić o republikanąch 
Północy. 

Senator Wilson uczynił wniosek, aby drogi 
żelazne i powozy publiczne były obowiązane 
przyjmować do wagonów i do dorożek, murzy- 
nów, równie jak białych ludzi. W Europie na- 
wet nikomuby na myśl nie przyszło, że kolor 
czyni różnicę, i że można czarnemu odmówić 
miejsca w wagonie-lub omnibusie. „Co to dalej 
będzie, woła New Jork Herald, pismo Północnych, 
Dokąd nas doprowadzi ta miłość dla czarnych? 
To szaleństwo! Obaczym że niezadługo rady- 
kaliści żądać będą, aby na przyszłych wybo- 
rach wybrać czarnego prezydentem, dla dowie- 
dzenia, żeśmy zupełnie czarnych usamowolnili.* 
Cóż może lepszy dac obraz barbarzyństwa tej 
części republikanów amerykańskich? Czy to są 
chrześcianie, ludzie wolni? To ciemne samoluby. 
To nam tłumaczy politykę Linkolna. Tego ro 
dzajn republikanie mogą sojusz zawierać z Mo- 
skalami. 


Przegląd polityczny. 


Anstrja. Rząd robi początek oszczędzeń w 
etacie ministerstwa wojny zniesieniem osobnej 
komendy jeneralnej dla Szlązka. 

Gabinet austrjacki przesłał do rządu szwaj- 
carskiego notę, w której donosząc, że uwalnia 
Langiewicza 1 wszystkich internowanych, przy- 
pomina Szwajcarji przyrzeczenia gwarancji, że 
Langiewicz spokojnie się będzie zachowywał. 
Jak Szwajcarja przyjęła to upomnienie, jeszcze 
me wiadomo. 


Francja. Z dniem 31. bm. upływa ważność 
tak zwanej ustawy bezpieczeństwa. Na mocy 
tej ustawy mógł rząd bez wyroku sądowego 
deportować każdego, kto był raz za występek 
polityczny skazany. Patrie donosi, że rząd nie 
wniesie o przedłużenie nadal tego prawa, a 
la Krunce dodaje, „że wkrótee i reszta ustaw, 
ścieśniających wolność obywateli Francji, pój- 
dzie za ustawą bezpieczeństwa, gdyż od listo- 
pada 1860 r, cesarz dowiódł, że się nie obawia 
ani wyskoków rewolucji, ani intryg stronnictw 
(orleańskiego i burbońskiego). Pozwala zresztą 
na to położenie, a wymaga loika.* 

Opozycja francuzkiego ciała prawodawcze- 
go miała się już znacznie rozchwiać. Thiers po- 
stanowił wystąpić przeciw konwencji wrzeŚnio- 
wej; Jules Favre narzeka na wpływ Thiersa i 
orleanizmu; Picard, Pelletan i Jules Simon nie- 
chętnie patrzą na zbyt wielką rolę, jaką gra 
imperjalizm, podczas gdy Gućroult i Havin ubo- 
lewają nad zbyt systematyczną opozycją, jaką 
się czyni rządowi. 


Azja. Według korespondencji w Times z 
Kalkuty d. 28. stycznia, zwracają uwagę władz 
angielskich, w Indjach Wschodnich, postępy 
Moskali w Azji środkowej. 


Meksyk. Czytamy w korespondencji Czasu 
z Meksyku d. 25. stycznia: 

„Byłem pierwszy z Polaków przybyłych do 
stolicy, szukający umieszczenia w armii meksy- 
kańskiej. Wiele słyszałem o sympatji cesarza 
Maksymiliaria dla nas; rachowałem przeto z 
pewnością, że nie spełzną moje nadzieje. Za- 
raz po przybyciu podałem prośbę v posłucha- 
nie, i 20. grudnia otrzymałem takowe w pałacu 
Chapottepek, Cesarz Maksymilian raczył przy- 
jąć mnie bardzo uprzejmie, a pierwsze słowa, 
które do mnie wyrzekł, były: „Pan jesteś Po- 
lak ; ja bardzo lubię į nadmiar szacuję Pola- 
ków; ubolewam Mocno nad losem tak wale- 
cznego narodu; p182% pan do kraju, że każdy 
Polak znajdzie Schromenie w mojem państwie; 
niech przybywają do Meksyku, dam im ziemię, 
mogą tu używać wszelkiej wolności, mogą o- 
bierać sobie starostów, WOJEWOdów i tylko wę- 
zły przyjaźni będą ich wiązać Z tronem; pana 
umieszczę w mojej armii. Ostatnie ezyny patrjo- 
tyzmu i waleczności narodu lak ħitnego, obu- 
dziły we mnie nowy szacunek dia Polski...“ 

W parę dni po posłuchaniu 0rzymałen no- 
minację na porucznika w gwardji Cesarskie 
konnej. (Korespondent miał już stopien porutzni- 
ka w jeździe austrjackiej). Muszę wspomnieć 
także o p. Scherzenlechnerze, radcy pala 
i pierwszym poufuym przyjacielu monarcny; 
Węgier rodem, sercem wielki przyjaciel na8Szćj 
ojczyzny, charakter piękny, pełen zdolności, 
zna Polskę dokładnie, poważa i proteguje Po 
łaków. ! 


ET TZ. ROBIA m. Da = AE: EA 4 DLL ÓŃ ra — 
Smochowski. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W 


Nie piszę tego, abym nakłaniał moich ro- | no znowu, aby każdy zwierzył się pod słowem honoru, 


daków do opuszczenia ziemi ojezystej i sznka- 
nia karjery w Meksyku, bo zapewne nie zadłu- 
go, gdy legie staną zupełnie, zmniejszy się po- 
trzeba ludzi do oręża zdatnych, a tylko praw- 
dziwe zdolności mogłyby liczyć na nadzieje 
pomieszczenia; nim zaś takowa Się otrzyma, 
trzeba być dobrze wyposażonym, bo drożyzna, 
o jakiej w Europie nie ma pojęcia. Zdaję więc 
tylko sprawę z uczuć cesarza i jego doradzey 


dla Polaków.* 


Uruguaj. Według doniesienia z stolicy 
brazylijskiej z dnia 8. lutego, oblęga wojsko i 
fota brazylijska miasto Montevidev. Natomiast 
armia paraguajska postępuje ciągle w brazy- 
lijskiej prowineji Malto Grosso, i zajęła już Ko- 
rumbe i Albuquerqe. 
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Ziemie polskie. 


Warszawa. Do Breslauer Zig. piszą 28. 
lutego z Warszawy : „Naczelnik wojenny płocki 
wydał rozkaz dzienny, nakazujący gminom wiej- 
skim odprawić we wszystkich kościołach uro- 
czyste, dziękczynne uabożeństwo d. 2. marca, 
Jako w rocznicę wydania nkazów włościańskich. 
Wójci i sołtysi mają się udać do Płocka, ażeby 
pamiętny ten dzień uezcić pod kierownictwem 
naczelnika. W końcu rozkaz dzienny wyraża 
nadzieję, że włościanie dobrowolnym da- 
tkiem przyczynią się do wybudowania pomnika 
na cześć cara. Niewiadomo czy rozkaz taki i 
w innych guberniach wydano. 

„W jednym z ostatnich numerów Dziennika 
Warszawskiego znajduje się sprostowanie poda- 
nej w Bresł. Ztg. wiadomości, iż wspomniane 
w niej 3,200.000 robli na koszta administracyj- 
ne w Sprawie likwidacyjnej i oraz na likwida- 
cję samą wydano. Dzien. War. wzywa dzienni- 
ki, które podały tę sumę tylko jako koszta ad- 
ministracyjne, aby sprostowały tę pomyłkę. Czyni- 
my to, lecz zarazem musimy nadmienić, że je- 
żeliby koszta administracyjne rzeczywiście tylko 
odpowiedniej wysokości dosiągnęły, n. p. kilka- 
kroćstotysięcy rubli, to urzędowe sprawozdanie 
osobno byłoby wymieniło tę pozycję. Ponieważ 
zaś jest faktem, że administracja znacznie wię- 
cej jak kilka milionów wynosi, to przypuści- 
wszy nawet iż cząstkę tej sumy na likwidację 
użyto, jest rzeczą nagany godną, iż tak lekko- 
myślnie postępuje się z pieniądzmi publicznemi. 
Zresztą nie pojmuję, jak te sumy już w r. 1864 
na likwidację obrócić można było, kiedy komi- 
się, dkwidacyjną ustanowiono dopiero w lutym 
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„Przed kiku jeszcze miesiącami pisałem 
wam, że dotychczasowy tutejszy angielski wice- 
konzul, Withe, przeniesiony do Gdańska, jako 
konzul jeneralny. Odjeżdża on już jutro na swo- 
Ją nową posadę, a nieobecny długo konzul je- 
neralny Stanton powrócił już tutaj. Swojego 
czasu doniosłem, że jeneralny konzul francuzki, 
p. Valbezen, wyjechał ztąd z powodu nieporo- 
zumień między nim a tutejszemi władzami,i że 
już nie ma wrócić więcej; Dziennik Warszawski 
zaprzeczył był tej wiadomości oświadczając, iż 
pan Valbezen tylko na kilka miesięcy opuścił 
Warszawę. Tymczasem wiele od owego czasu 
upłynęło miesięcy, a p. Valbezen nie powraca, 
i nawet wrócić już więcej nie ma. Jest to jeden 
dowód więcej, jakiej wartości są sprostowania 
Dzienniku Warsz, (Gazetu Lwowska bardzo skwa- 
pliwie je przedrukowuje, choć są wierutnem 
kłamstwem, byle tylko były napaścią na Guz, 
Ner.; p. r.) a 
| »W ogóle wpada w oczy ta okoliczność, 
iż prawie wszyscy dawniejsi dyplomatyczni re- 
prezentanci, u nawet austrjacki, br. Lederer, 
ustąpili i nowymi zastąpieni zostali. Wyjątek 
stanowi pruski konzul jeneralny, br. Rechen- 
berg, który ciągle w dobrej komitywie pozo- 
stawał z rządem moskiewskim, i któremu za 
jego zachowanie się podczas powstania, dano 
gwiazdę orderu św. Stanisława, chociaż dzien- 
niki urzędowe jeszcze tego nie doniosły.* 

Czas z niedzieli pisze: „W piątek przypa- 
dała rocznica Śmierci cara Mikołaja i wstąpie- 
nia na tron teraźniejszego cara. W Warszawie 
odłożono ten drugi obchód na niedzielę, ale po 
obwodach, o ile z Krakowskiego doszły nas już 
wiadomości, naczelnicy cząstkowi sprosili na 
piątek chłopów co porządniejszzch do miaste- 
czek i tam wyprawiali tańce. Tak uczą owi 
praporszczyki, obdarzeni atrybncjami rozległej 
władzy, szanować uczucią religijne kraju, do 
którego ich zesłano. Mniejsza o to, że wielki 
post i piątek. W niedzielę nakazano księżom 
mieć z ambon kazanie o darowaniu gruntów, a 
w niektórych powiatach rozesłano im z ramie- 
nia naczelników gotowe już napisane kazanie, 
pełne poduszczeń przeciw dawnym  właści- 
cielom,“ 


Kronika. 


— Dr. Ferdynand Bischof. profesor historji po- 
wszechnej przy uniwersytecie lwowskim, wydał w języ- 
ku niemieckim dwa dzieła, odnoszące się do historji na- 
szego kraju. Dzieła te są: 1) „Dawne prawo Ormian 
we Lwowie i 2) „Dokumenta do historji Ormian we 
Lwowie.* 


Ziemia a pieniądze. Podczas zapust zjechało 
Się razem 82 obywateli ziemskich węgierskich. Ktoś z 
towarzystwa zaproponował, aby zliczyć razem obszary 
ziemi, posiadanej przez obecnych. Poczęto zliczać i o- 
kazała się suma morgów 200.000. Wtedy z 
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jaką sumą gotówki obecnie rozporządza , a gdy zliczo- 
no, okazało się około 400 zr * Touteomme cher 
nous! 


— Statystyka jezuieka. Ogłoszony został prze- 
glad organizacji zakonu jezuickiego w państwie kościel- 
nem. Zakon liczy 475 ojców. z tych 383 bawi w Rzy- 
mie, reszta na prowincji. Redakcja dziennika rzymskie- 
go „Civilta catholica“ składa sie z 15 jezuitów. Liczba 
członków zakonu jezuickiego wynosiła w r. 1864 7.728, 
o 199 więcej niż w roku poprzednim. Jezuici podziele 
ni są w 20 prowincyj, z tych wypada 4 na Francję, 5 
na Niemcy, (włącznie z Holandją i Belgja), 2 na Hisz- 
panię, 5 na Włochy, 1 na Meksyk, 4 na Anglje. Irlan- 
dje i Zjednoczone Stany! Z końcem 18(4 roku liczyła 
Francja 2.329 jezuitów, o 63 więcej niż w roku poprze- 
daim, Ogólna liczba jezuitów wynosi więcej niż dwa 
razy tyle, ile wynosila przed laty 20. 


— Śmiałek. Kiedy przed kiiku dniami pociąg, ja- 
dacy z Szegedina do Pesztu pędził z najwiekszą szyb- 
kością, stanął w pewnej odległości od nadlatującej lo- 
komotywy między szynami jakiś młody, wytwornie u- 
brany mężczyzna, i mimo wszełkich sygnałów maszy- 
nisty, nie chciał się ustąpić z niebezpiecznego miejsca, 
lecz przeciwnie dawał wszelkiemi możliwemi gestami 
do zrozumienia, że chce wsiąść do pociągu. Nie pozo- 
stawało też nic innego, jak tylko zatrzymać się, aby nie 
przejechać upartego panicza, Mimo to nie dopiął on 
swego zamiaru, bo musiał odbyć przymusową prze- 
chadzke do urzedu komitatowego, gdzie wprawdzie 
podziwiano jego siłę charakteru, ale ukarano zarazem 
za niebezpieczny figiel. 


Dyplom perski. Pisarz niemiecki, A. F. Schaick 
zajał się nowem wydaniem poezyj perskiego poety Fir- 
dusi, w przekładzie niemieckim. Za to otrzymał od Sza- 
cha perskiego order słońca wraz z osobnym dyplomem 
czyli fermanem; ferman ten, prawdziwe arcydzieło wscho- 
dniej kaligrafii, lśni od złota i barw przepysznych, a 
litery powiązane z sobą misternie, wygladają jak ozdo- 
bne arabeski. Niemniej ciekawą jest osnowa fermana, 
którą tu curiositalis erga podajemy: „Nassir ed 
Din, szach Persji. Gdy wysokim stopniem obdarzony to- 
warzysz bystrości i rozumu, Monsieur Schaik, swym nad- 
zwyczajnym pięknym sposobem myśłenia zasłynął w na- 
szej] cesarskiej obliczności, ku rozszerzeniu wschodniego 
języka dzielnych usiłowań użył, i poemat Firdusego — 
oby Alłach był mu litościw! — z perskiego na język 
Europy w znakomity sposób przełożył, więc rozkazujemy 
mu, nadając mu order lwa i słońca w drugim, z gwia- 
zdą połączonym, sławę nadającym stopniu, aby nosząc 
go jako ozdobe swej wysoko-szanownej osoby, wzniósł 
dumnie swa głowę. Dan w miesiącu Rabi ut 'Tsani'ro- 
ku 1281.“ 


TEATR POLSKI. W środę dnia 8. bm. odegrane 
będzie arcydzieło Getego, Faust. tragedja w 6ciu ak- 
tach, na dochód jednego z najzdolniejszych, najpraco- 
witszych i najulubieńszych artystów naszej sceny, pana 
Linkowskiego. 

— Ktoby wiedział o pobycie Kazimierza sta- 
szewskiego. Kazimierza Krakowa i Józefa Bu f- 
feta, raczy donieść o ich losie, lub miejscu pobytu re- 
dakcji Gaz. Nar. listem niefrankowanym. 


| emea | 


Ostatnie wiadomości. 


Paryż 4. marca. Austrja poleciła tu wy 
razić swe zadowolenie z powodu że mowa tro- 
nowa cesarza daje nadzieję, dalszej obrony 
Rzymu. Memorial diplomatique potwierdza wia- 
domość o aneksji księztw przez Prusy za zwro- 
tem północnego Szlezwiku Danii. 


W skutek wezwania o pomoc dla wygnań- 
ców polskich, zamieszczonego w Opinion natio- 
nale, otrzymała redakcja tego dziennika kilka 
listów z zasiłkami pieniężnemi. Między listami 
znajdujemy pismo księcia Napoleona z sumą 
2.000 fr. w załączeniu, dalej list dwóch szew- 
ców i w końcu list pewnego kirysjera od gwar- 
dji, który tu przytaczamy: „Panie! Posełam 
pam ubogi datek dla tych bohaterskich 1 mie- 
szczęśliwych Polaków. Chciałbym, abym nietylko 
temi pięcioma frankami mógł pomódz Polakom, 
lecz abym i szabla mógł wytrzepać skórę ich i 
naszych nieprzyjaciół. Ściskam wam dłoń, któ- 
ra włada piórem z takim patrjotyzmen.* Opi- 
nion nationale nmieszczając te listy, do- 
daje do nich uwagi, które uważać należy za od- 
powiedź na urzędowe communiqué, podane przez 
nas pozawczoraj: 


JE — HE © = A ONE WJ © VF U um 
wice, pod waszą opiekę stawimy naszych dro- 
gich a nieszczęśliwych proskrybowanych !* 


Donoszą z Londynu, że w St. Martins-Hall 


zwołany został mityng przez polski komitet naro- * 


dowy. Markiz Townsend przewodniczył. Uchwa- 
lone rezołucje oświadczyły, że zniszczenie Pol- 
Ski, jest niebezpieczeństwem dla Europy. 


W belgijskiej izbie posłów uchwalono znie- 
Bienie ustawy o lichwie 71 głosami przeciw 7 
głosom. Wedłng nowych ustaw ustanowiony 
bywa procent między stronami. Jeśli takie po- 
rozumienie nie nastąpiło, Uznaje prawo w Spra- 
wach handlowych 6*/,, w innych zaś 5'/,. 


Patrie donosi, że cesarz meksykański wy 
dał pod d. 7. Stycznia dekret, który potwierdza 
ustawy względem wykonania bul papiezkich, 
istniejące przed lub od czasu samoistności. W 
dekrecie tym powiedziano, że bule it.d. przed- 
kładane być mają Cesarzowi, celem zatwierdze- 
nia ich przez ministra stanu. A więc i w Me- 
ksyku mogą się wywiązać zatargi o encyklike, 
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B. u. H. Ztg. donosi z Wiednia, że wkrót 
ce wystosują średnie państwa niemieckie w spra 
wie księztw Zaelbiańskich wniosek u bundesta- 
gu, niesprzeczny w niczem z zapatrywaniem się 
Austrji. 

Rozprawy nad pruską nowelą wojskową 
rozpoczęły się dnia 4. b. m. w dotyczącej ko- 
misji sejmowej. Po wstępnej mowie Gneista o- 
świadczył jenerał Roon, minister wojny, w grze- 
cznej formie, że nie można się od rządu spo- 
dziewać żadnych koncesyj, mianowicie nazna 
czania ustawą liczby kadrów i etatu wojska 
stojącego. W komisji odezwały się głosy skłon- 
ne do koncesyj ze strony sejmu. Unruh propo- 
nował zlanie systemu liniowego z landwerowym, 
Kirchmann zaś wystąpił przeciw wszelkim kon 
cesyjkom, gdyż sejm walczyć powinien w obe- 
cnym sporze w imię prawdziwego konstytucjo 
nalizmu do ostatka. Minister wojny odpowiedział, 
że proponowana przez rząd nowella wojskowa 
sprowadzi ulgę w ciężarach państwowych. Zdaje 
się, że komisja przyjmie wszystkie pojedyńcze pa- 
ragrafy nowelli szczegółowo, ale odrzucenie całej 
nowelli jest prawie niezawodnem przy uporze 
rządu. 


Nowy nkład między Anstrją a Związkiem 
cłowym, podpisany ma być do 8. marca, czem 
rokoia się misja p. Hocka. Traktat ten mar- 
cowy uło 
wzór traktatu lutowego, tak, że w starym i no- 
wym traktacie artykuł 25 zawiera klauzulę, że 
Austrja w pewnym terminie wstąpić może do 
Związku ełowego. W traktacie tym pau Hock 
mało uczynił, ale też i mało uzyskał ustępstw. 
Dla win austrjackich nie można było zyskać 
zmniejszenia cła, ale za to zmniejszył austrie: 
cki pełnomocnik także tylko „miernie* cło o 
tkanych towarów związkowych. Najwyższa kwo- 
ta ełowa za te towary wynosi teraz 45 złr., żą 
dano zaś zmniejszenia na 40 złr. Dodać także 
należy, że austrjacki projekt taryfy, z wyjątkiem 
nie wielu pozycyj zmodyfikowanych traktatem 


i kilku iunych, które podczas istnienia traktatu - 


nie mogą być podwyższone, na czem polega 
kartel cłowy, nie został zresztą w nowym trak: 
tacie zmieniony. Dyskusjom w Radzie państwa 
a następnie i obradom nad innemi międzynaro- 


dowemi układami otwiera się Jeszcze szerokie 


pole. 


Wiadomość, iż minister stanu, pan Schmer- 
ling, wystosował notę do wydziału finansowego, 
uwiadamiajacą go, że dopokąd wniosek Vrintsa 
(ryczałtowego uchwalenia budżetu na rok 1865 
i 1866 przez kompromis z ministerstwem) nie 
będzie rozstrzygnięty w. wydziale finansowym i 
w Izbie, ministrowie nie będą brać udziału w 
rozprawach wydziału nad budżetem na r. 1865. 
I istotnie ministrowie nie pojawiali się w wy- 
dziale. Donieśliśmy, iż po tej nocie, gdy rozpo- 


częto rozprawy osoli, wydział finansowy uchwa-. 
liłł wezwać ministra finansów, aby albo sam. 


dał wyjaśnienie lub przysłał pełnomocnika rzą- 
dowego. Otóż w sobotę pojawił się na to we: 
zwanie sam minister finansów, dawał objaśnie- 
nia, z czego widać, iż ministerstwo unieważniło 
samo notę ministra stanu. ra 


Jak wiadomo skazał sąd wojenny krakow- 
ski kilka dam, obwinionych o utworzenie 080- 
bnegn komitetu i wspieranie polskiego powsta- 
nia, na kilkoletnie więzienie. Przeciw temu wy- 
rokowi zaniosły skazane panie reKurs. Z Kra- 
kowa piszą teraz do Presse, że Od sądu apela- 
cyjnego wojskowego w Wiedniu, nądeszło temi 
dniami ostateczne rozstrzygnięcie, które wszak- 
że publikowano tylko niektórym paniom, jak 
n. p. pp. Aleksandrow!czowej i Wilkoszewskiej, 
skazanym na 3 miesiące. Pp. hrabinom Ostrow- 
skiej i Wodziekiej nie głosznno jeszeze wyrokn, 
gdyż panie te leża Chore, Na prośbę pani hr. 
Wodziekiej, aby Je) Ogłoszono wyrok w jej po- 
mieszkaniu, m1a:0 to nastąpić dnia 3, marca. 
Zo strony pani Ostrowskiej stawić się miał dnia 
4. marca pełnomocnik, aby wysłuchać wyroku. 
Tymczasem ZAŚ od nadejścia wyroku stoi przed 
pomieszkaniem p. Ostrowskiej straż, złożona z 
żołnierzy 1 policyjnego wachmana. 


Z Pesztu donoszą, że najwyższem postano-. 


wieniem z dnia 20. b. m. zniesioną została flo- 
tyla dunajska, składająca się obeenie z dwóch 
mnlejszych statków wojennych, której utrzyma- 
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nie kosztowało 200.000 złr. rocznie. Oficerowie, 


urzędnicy i majtki otrzymają inne pomieszczenie. 


mma ZNA 


żony jest co do formy zupełnie na 


Tea a 


m 


